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Powtórzyliśmy wczoraj w rubryce „Prze­
gląd polityczny" za warszawsldem Wiekiem. 
rozmowę pragskiego korespondenta tegoż 
dziennika ze znanym przywódcą Czechów 
drem B it  g e r e m .  Nie podobna przypu­
ścić, aby ona autentyczną me byia. P i­
smo, któremu ją przesiano nazbyt jest 
poważne, podjis autora na koresponden- 
cyi nazbyt wielką nakłada nań odpowie­
dzialność, osobistość dra Biegera nazbyt 
znana i wybitne polityczne zajmująca sta­
nowisko — abyśmy mieli przypuszczać, 
iż autor dopuścił się tu jakiejś mistyfika- 
cyi. Byłaby ona rychło odkrytą a autor 
nadto skompromitowany, żeby go o za­
miar mistyfikacyi posądzać można. Musi­
my przeto treść owej rozmowy uznać 
autentyczną, i oddającą wiernie zapatry­
wania czeskiego przywódcy. A nie może­
my zataić, że robi ona na nas bardzo 
przykre wrażenie.

Jeżeli Koło polskie w Wiedniu zawarło 
z Czechami rodzaj przymierza i na jego 
podstawie solidarnie z nimi postępuje —  
jeżeli po za tym ofieyalnym sojuszem 
tworzył się i wzmacniał coraz bardziej 
przyjazny obu narodów stosunek — to 
oczywiście, jak wszystkie przymierza po­
lityczne, musiał on być oparty na pe­
wnej wspólności interesów, zasad i dą­
żeń. Nie idzie za tem, abyśmy bezwa­
runkowo i n» wszelkie wypadki mieli iść 
ręka w rękę. Mogą być nieraz między na­
mi różnice w zapatrywaniach na pewne 
specyalne kwestye — ale takie różnice 
nikną tam, gdzie jest zgoda w  zasadni­
czych dążeniach. W owej rozmowie zaś. 
zgodności tej dopatrzeć nie możemy.

Nie w chodzimy w szczegóły, które mo­
gą mieć drugorzędne znaczenie —  pod­
nosimy tylko, co główne i zasadnicze. 
Powiedz*# tedy dr. B i e g e r ,  że Czesi 
sympatyzują z Bosya o tyle, o ile Bosya- 
nie sa Słowianami, że zaś wśród Słowianc T
zajmuje Bosya najsilniejsze stanowisko 
i może kiedyś stać się dla Czechów pun­
ktem oparcia — przeto też Czesi starają 
się utrzymać z nią najlepsze stosunki. 
0  to nie myślimy spierać się z przywód­
cą czeskim — niech każdy tak się w y­
sypia, jak sobie pościele, tam szuka „pun­
któw oparcia", gdzie mu się zdaje, że 
one najpewniejsze i najsilniejsze. Ale —  
każdy wiedzieć powinien, czy szukając 
jednego takiego punktu oparcia, nie tra­
ci równocześnie innych; wiedzieć o tern 
powinien, aby w danym razie z całą 
świadomością w y b ó r  m ógł uczynić. Spo­

dziewamy się, że Czesi, jako doświadcze­
ni politycy, wiedzą o tem dobrze, że im 
bardziej przechylać s*ę będą ku tej stro­
nie, gdzie jest negacya wszelkiego indy widu- 
alizmu narodowego, chociażby to miał 
być indywidualizm słowiański, negacya 
prawa, sprawiedliwości i wolności, tem 
samem oddalają się od tych wszystkich,

ści pod tym względem Królestwa nad Ga- 
Jicyą wyprowadza ł n  swoje zdziwienie z 
powodu sympatyj Królestwa dla Austryi ? 
Czyż ów „punkt oparcia" zadziałał już 
tak silnie na dra Biegera, że zapomina o 
innych różnicach między położeniem Kró­
lestwa a Galicyi? . żeli tam panuje de-

ęn.tópotyzffiT ludzkiej a szczególniej p o l s k i e j  
idlai których owe zasady narodowości, prt^SŁiturze wstrętny, a w Galicyi choć jaka
wa, sprawiedliwości i wolności, s? pod­
stawami ich życia narodowego, ich dążeń 
i programu. To trudno: niepodobna ró­
wnocześnie prawu i bezprawiu służyć, 
jedną rękę podawać tym, co stoją przy 
wolności a drugą ściskać dłoń tego, co 
gdziekolwiek stąpił. zostav.'ł po sobie zni­
szczenie, jakie zawsze iść musi w ślad 
za despotyzmem.

Ze zaś pogodzić się jedno z drugiem 
nie da, najlepszy dowód w dalszych sło­
wach dra Biegera. On, ktury na gruncie 
austryackim i czeskim broni zawsze za­
sady samoistnuści narodowej, prawa sta­
nowienia narodów o swoim losie — w y­
raża w dalszym toku rozmowy n a ó z i e -  
j ę, że konsekweutnom prowadzeniem po- 
l i t y k i  K a u l b a r s a  Bosya s i ł ą  zape­
wni Sobie upragniony wpływ w Bułga- 
ryi. Jest w tych słowach zsolidaryzowa- 
me się moralue z tem, co w sumieniach 
wszystkich ludzi, miłujących wolność 
a szauujących prawo bezwarunkowo po- 
tępjonem zostało — zsohdaryzowanie się 
z dążeniem do odjęcia narodowi bułgar­
skiemu prawa stanowienia o własnym  
losie, prawa rządzenia sobą. samym tak, 
jak mu się najlepiej wydaje. Ów „wpływ" 
w myśl „polityki Knuibarsa" to zaprowa­
dzenie i ; ądow rosyjsku h w miejsco rzą- 

— to narzucenie Bułga- 
w miejsce własnej — 
nadziei" dra Biegera 1

bułgarskichdów
roin obcej woli 
i to jest celom 
Winszujemy I

Dr. Bieger w drugim jeszcze, a już
wprost sprawy polskiej dotyczącym punk­
cie, stanął w sprzeczności z zasadami na­
rodowości, prawa i sprawiedliwości. Oto 
dziwi on się sympatyi Kongresówki dla 
Austryi — a dziwi się dla tego, że „Po­
lacy, zostający pod berłem rosyjskiem, 
materyalnie stoją lepiej, niż Galicyanie". 
Pomijamy już, że może niestety już wkrót­
ce przestanie to być prawdą, bo jest rze­
czą niewątpliwą, iż Królestwo pod wzglę­
dem ekonomicznym zaczyna popadać w 
stan coraz gorszy, i ów sławny rozkwit 
ekonomiczny kraju tego coraz bardziej się 
okazuje efemerycznym i znikomym. Ale 
czyż dla dra Biegera stan ekonomiczny 
jest już w s z y s t k i e m ,  skoro z wyższo­

faka polityczna swoboda i konstytucyjne 
rządy — jeżeli tam język polski jest ści­
gany, zewsząd wyparty i zastąpiony ob­
cym językiem, a u nas ma on przyznane 
sobie prawa — jeżeli tam wystarcza być 
Polakiem, aby być przedmiotem nieustan­
nych utrapień ± piześladowań, gdy w 
Austryi posiadamy równe z innymi pra­
wa obywatelskie: to chyba powodów do­
syć, aby owe sympatye zrozumieć i uspra­
wiedliwić, i wcale sig nie dziwić temu. 
czemu dr. Bieger się dziw: Wszak zresz­
tą ma on najlepszy ita własnym narodzie 
dowód: Czechom pod względem ekono­
micznym było w Austryi zawsze bardzo 
dobrze — nie tylko nie odmawiano im 
warunków pomyślnego rozwoju ekonomi­
cznego, ale przeciwnie warunki te pielę­
gnował rząd i rozwijał. A czyż Czesi tem 
się zadowolili ? Nie I bo nie mieli praw 
narodowych — bo prawa te przez dłuż­
szy czas deptano tak jak nasze prawa 
pod rządem rosyjskim. Nie sprzedali Cze­
si za miskę soczewicy swych praw naro­
dowych, a dr. Bieger był jednym z tych. 
co w ich częściewem odzyskaniu Liemałą 
położyli zasługę. Czemże dziś usprawiedli­
wić zdoła swoje z d z i w i e n i e ,  że Pola­
cy dla blichtrów ekonomicznego rozwoju 
i dobronytu Królestwa- nie lgną do Eo- 
syi, i nie szukają „punktu oparcia" tam, 
gdzie im pragną na rolową zgotować z a ­
gładę? Oto dowód najlepszy, do jakiego 
zamącenia pojęć prowadzi fałszywa poli­
tyka, która w sojuszu z despotyzmem i 
siłą brutalną szuka zaspokojenia narodo­
wych interesów!

N ie ś w ie ż ó  w listopadzie.

(R . J . )  Sm utne, nudne i bezbarwne jest ży­
cie w naszem miasteczku. Od czasu pożaru w 
zamku, który nas wszystkich niezwykle przera­
ził, lecz, dzięki Bogu, szczęśliwie s.ę skończył, 
żaaen się wypadek nie przytrafił, zasługujący na 
umieszczenie w szpaltach waszych. Bc przypu­
szczam. że niezbyt byłoby dla was rzeczą zaj­
mującą czytać opis jakiejś burdy w w iniarni, al­
bo zawiadomienie, że ktoś tam zgrał się w kar­

ty do nitki. Omijam więc to wszystko w milcze­
niu. a przechodzę do rzeczy poważniejszej.

W iemy z podań średniowiecznych z jaką za­
ciętością nieubłaganą krzyżacy tępili pogaństwo, 
jak wywracali bałwany, palili świątynie, w pień 
całe okolice wycinali, nie mając dla nikogo mi­
łosierdzia a to wszystko dla tego jedynie, żeby 
na zgliszczach i gruzach zatknąć krzyz, godło 
najwyższego miłosierdzia. Ale te legendy, opo­
wiadające nam o zawziętości rycerzy krzyżowych 
są niczem wobec tego, co się u nas dzieje. Bło­
gie światło prawosławia usiłuje rozw idnić nam 
pomrokę katolicyzmu. Obecnie wzięto na warsztat 
Niedźwiedzicę. Zapewneście nic o niej nie sły­
szeli, to nie zawadzi dać krótkie objaśnienie. — 
Przy zetknięciu się trzech powiatów: słuckiego, 
słor'm skiego i pińskiego, leży malutkie miastecz­
ko, zaledwo na ię nazwę zasługujące, zwane 
Niedźwiedzicą. Nie ma tam ani żadnego klaszto­
ru, ani żadnego ułomka bramy, & podobieństwo 
do mias„a, będącego areną „M onachomachii", chy­
ba w tem dałoby się dopatrzeć, że w N iedźwie­
dzicy jest kilka brudnych karczem i... gdzienie­
gdzie domki. I  domkow tych b aiizo  niewiele, 
bo zaledwo coś 52 czy 53, rozsypanych ponad 
brzegiem malutkiej rzeczki, Brodnicą zwanej, 
(jestto jeden z dopływów Szczary, o którym na­
wet nieboszczyk Lelewel nie wiedział). Liczba 
mieszkańców wynosi niespełna 300. Nieopodal 
przechodzi dioga bita z Brześcia do Bobrujska, a 
miasto powiatowe Słuck leży o mil 11. O parę 
wiorst od Niedźwiedzicy leżą Sawejki, niegdyś 
ugi oruny majątek, nadany przez Aleksandra I  hr. 
Benigsenowi za zręczne przyśpieszenie śmierci 
Pawła I  (w spółce z Pahlenera i Zubowem). — 
Od Benigsena nabył Sawejki hrabia Stanisław 
Czapski, który z kolei sprzedał je  sławnemu u- 
tracyuszowi Konstantemu Rdułtowskiemu, po k tó ­
rego bankructwie, zgraja w erzycieli całą maję­
tność w drobne szmaty rozszarpała. Ale z l  • ży­
tem z drogi, wracam Więc do Niedźwiedzicy. —

Oióż w roku 1645 (podobno za episkopatu Ra 
dziwilia), zbudowano w Niedźwiedzicy niewielki 
kościół drewniany, pod wezwaniem św. Piotra 
i Pawia. Kościół ten przetrwał dotychczas, aw osta- 
tniej epoce doniosłość ( użyteczność jego ogromnie 
urosły. Kiedy bowiem przedtem  w ystareta ł tylko 
dla 46 wsi, stanowiących gminę niedźwiedziowi, 
a mieszczących w sobie prawie 2000 włościan 
płci męskiej, — teraz służy za jedyny przytułek 
i dla wiernych z sąsiednich parafii, w których 
koś-ioły pozamykano. I ten kościółek był rządo­
wi solą w oku; bez długich więc ceremonii roz­
kazano dziekanowi słuekieinu udać się na miejsce 
i kościół zamknąć.

Wieść ta jak gromem uderzyła biednych para­
fian niedźwiedzickich zagiożonycb pozbawieniem 
wszelkich posług religijnych. Niektórzy z nich 
są zdecydowani stawić opór i raczej spalić świą 
tynię niż oddać. Nie daj Boże, żeby do tego 
przyszło, bo przecie nieby nie wskórano, a ofiarby 
z d o w u  dużo było. \7  każdym razie, chwile ko­
ściółka niedźwiedzickiego są policzone. I może 
zanim list ten otrzymacie, już on istnieć prze­
stanie.

Niedawno jeździłem do W ilna na dni kilka 
i trafiłem właśnie na odbywane tam rewizje, 
w celu wynalezienia krążących tam jakoby k ły­
żeczek jubileuszowych. Z tego wnioskować sobie 
pozwalamy, że cnyba w tym roku jakiś jubileusz 
w Europie się obchodzi. U nas o nem ani pisnąć 
n ie  wolno. Po puwrocie z W ilna dowiaduję się

o ważnym a smutnym tam zaszłym wypadku. 
Jakkolwiek więc nie byłem tego osobiście świad­
kiem, ale ze względu tego, że wypadek ten do­
skonale h*-u:e z dopiero co opowiedzianym 
w Niedźwiedzicy, skreślę go wam pokrótce, za­
nim szczegółowy op:s dostaniecie. Sławny z roz­
pusty i renegacyi ksiądz Paczynko, nazywany 
niekiedy księdzem cyklopem (ma tylko jedno oko), 
wyniesiony przez Kochanowa na kanonika, a no­
szący się w ubraniu świeckiem, — z polecenia 
swego dostojnego protektora, uaał się do kościo­
ła św. Michała, będącego jedną z najstarszych 
świątyń wileńskich, i wyniósłszy z niego Prze­
najświętszy Sakrament i relikwie, zamknął go zu­
pełnie dia nabożeństwa. Na jaki użytek kościół 
ten potem obrócony zostanie, o tem jeszcze nie 
wiemy. Mieszkańcy W ilna, wiedząc uprzednio 
o tym zamiarze, zgromadzili się na ostatnie na­
bożeństwo tak tłum nie, że większa częśc nie 
mogąc się pomieścić w kościele stała pod gołem 
niebem, zajmując prawie cały plac aż do św. 
Anny.

L w ó w ,  16  listopaaa.
( = )  Sprawa krajowego funduszu em erytalnego 

nauczycieli szaół ludowych niejednokrotnie była 
przedmiotem dyskusyi publicznej , w płynęłr ona 
przeważnie na decyzyę Sejmu co do wniosku o 
zmniejszenie liczby lat słuŻDy, i na tegorocznej 
sesyi sejmowej przyjść musi na porządek dzien­
ny. — Rada szkolna krajowa bowiem wystąpi po 
raz pierwszy z preliminarzem z powodu w r i e -  
k o r n e g o  niedoboru. Powiadam „wrzekomego", 
ponieważ niedoboru, który wykazuje Rada szkol­
n a , Sejm nie potrzebuje pokrywać nowem źró­
dłem dochodu, gdyż fundusz em erytalny posiada 
zasobowy kapitał. Rada szkolna krajowa prelim i­
nuje na rok 1887: Przychód 54 823 z łr .— Roz­
chód 100.295 złr., —  niedobór więt wynosi złr. 
45.472, —  a gdy z roku 1886 pozostanie nie­
doboru 33.531 złr.. — zatem ogólny niedobór 
wynosić będzie 79.003 złr., który kraj miałby 
pokryć z funduszów krajowych. Tymczasem fun­
dusz emerytalny ma zapasowego kapitału 282 000 
złr., który faktycznie został zaoszczędzony wów­
czas, gdy emerytów jeszcze było Darazo mało, a 
fundusz znaeznie wzrasta! z powodu 10 proc. 
wpłat tych nauczycieli, którzy przeszli na nowy 
etat, i za wszystaie lata powpłacali zwykłą wkład 
ke 2 proc. Gdyby owe 282 000 złr. były kapi­
tałem żelaznym, którego odsetki miałyby zape­
wniać wypłatę emerytury, wówczas oczywiście 
me mogłoby być mowy o naruszeniu g o , że 
kwota ta jednak została jedynie zaoszczędzoną, 
więc nie ma najmniejszej przyczyny, dlaczegoby 
nie mógł? być użytą na pokrycie niedoboru. —  
Najlepszym dowodem, że fundusz ten może być 
tak użytym jest precedens, iż gdy r. 1885 było 
niedoboru około 5.00C złr., sprzedano więc od­
powiednią ilość obligacyj i pokryto go. —  Do- 
brzeby było , gdyby pisma fachowe omówiły tę 
sprawę przed otwarciem Sejmu.

Dzisiejsze pisma miejscowe donoszą o nomiua- 
cyi hr. Jana  Tarnowskiego marszałkiem krajo­
wym. Jakkolwiek wiadomość ta brzmi bardzo n ie­
prawdopodobnie, mimo to  uczyniła ona przygnę­
biające wrażenie. —  Sejm ma być zw< lany na 
9 grudnia.

Jednem słówkiem.
NO WELLA.

— Henryku 1 dla czego ty się nie żenisz?
—  H en ry k u , czy nie miałbyś ochoty się o- 

żenić ?
— Henryku, zmiłuj s ię , inń się , bo zosta­

niesz starym kaw alerem !
Wiecznie te same wj krzykniki: widocznie 

Wszystkie moje ciocie, kuzynki, bratow6 , sprzy- 
sięgły się na moją wolność. Ciutka Herraiuia, 
najgoręcej bierze tę sprawę do serca i desperac­
ko załamując ręce , woła rozdzierającym głosem :

—  H enryku . bój się B oga, ż ń się, bo nieza­
długo wyłysiejesz!...

— To właśnie powód, żebym się nie żen ił; 
nie chciałbym żadnej młodej osoby uszczęśliwić 
łysym mężem.

— Ł y sy m ! Boże mocny, co on nie wygaduje! 
czupryna bujna jak  las, a on się nazywa łysym !

— H a! jeżeli czupryna bu.ma jak la s , to tem- 
bardziej mogę jeszcze poczekać.

— Wszystko to są adwokackie wykręty ja  ci 
daję dobrą radę jak ciotka siostrzeńcow i, a ty 
sie bawisz w jakieś sztuczki i matactwa.

Nigdy nie mogłem wy perswadować ciotce Her- 
m in ii, że będąc doktorem praw, nie jestem  je ­
dnak adw okatem ; obdarzała mnie ona zawsze 
tym ty tu łem , ilekroć zasłużyłem w czemkolwiek 
na  jej naganę, a trzeba wiedzieć, że o adwoka­
tach miała jak najgorsze wyobrażenie od chwili, 
gdy z pewnej kanceląryi adwokackiej wytoczoną 
została przeciwko niej skarga o zerwanie umowy 
w sprawie kupna kamienicy i gdy w skutek tej 
skargi, musiała zapłacić podwójny zadatek i koszta 
fł^cesu . Chociaż więc ty tu ł adwokata nie był 
wcale komplementem w ustach ciotki Herminii, 
m usiałem  go jednak zaakceptować dla siebie i 
1 ju ż  nawet wcale nie protestowałem przeciwko 
Uemu.

Ciotka Herm inia ciągnęła dalej, robiąc żałosno- 
obrażouą minę :

— Zamiast ru ę  gniewać, powinieneś ml się 
przypnehlebiać, nie wiesz, co mam dla ciebie.

—  O, w iem ; z pewnością pannę na wydaniu! 
tyle mi ich już ciocia ofiarowywała.

—  Ta wcale nie jest na w ydaniu! przed pół- 
rokiem ledwie wyszła z p en sy i: młodziutka, śli­
czna, wykształcona... no, wprawdzie bez posagu, 
ale wszakże człowiek z twoją pozycyą powinien 
być na to obojętny__

— N ajzupełniej!... kwestya posagu może ob­
chodzić tylko jej przyszłego męża.

— Pom yśl, czybys się nie czuł szczęśliwym, 
mając takie młodziutkie, gorące serduszko, odda­
ne ci na wiek. i bez granic.

Mowa ciotki Herrnimi zaczyn iła mnie już roz­
marzać. Na szczęście spojrzałem w wiszące na­
przeciw mnie zwierciadło i ochłodłem odrazu: 
moja wysoka, koścista postać, czarna broda i 
śniada, nierówna płeć, nie zdawały mi się wcale 
stworzone do podbijania młodvch serduszek ; to 
też od dawoa powiedziałem sobie , że lepiej nie 
robić w tym kierunku usiłowań, któreby się za­
pew ne okazały daremnemi.

Zresztą i na coż mi było tak koniecznie ż o d v ? 
Obaj moi bracia pożenili się i cóż na tem zyskali? 
Przed ślubem by’i zarówno jak jja  poszukiwanymi 
wszędzie młodzieńcami; n i e r a z  słyszałem jak ma­
tki, pokazując ich córkom, szeptały : „Patrz, to 
profesor L., to doktór L .“ — dziś posiadają ty l­
ko jedną godność: „to mąż pani Zofii, to m ąt 
pani H eleny". — Podobny tytuł nie byłby dla 
mnie pożądany; źle on świadczy o ich samoi- 
stności i rzeczywiście od chwili ślubu, moi b ra ­
ciszkowie występują na arenę tylko jako mężowie 
swoich żon, na w łasną rękę żaden nie ośmieliłby 
się nic znaczyć, ani przedsięwziąć. Może my 
wszyscy rodem mamy już taką skłonność do^dźwi 
gania pantoielka, wolę się więc wcale nie nara­
żać na próbę.

— W iesz, że nawet i konkurencja byłaby ci

tym razem ułatw iona, bo to kuzynka, —  cią­
gnęła dalej niezrażona inojem milczeniem ciotke 
Herm inia. — Wszak znasz Franusia Barlickiego?

— O. znam, pracuje w mojera biurze i codzieii 
muszę sprawdzać jego rachunki i poprawiać w 
nich omyłki. Bardzo to poczciwe chłopczysko.

— Poczciwe, widzisz! om wszyscy są z g run­
tu zacni lu d z ie ; to właśnie jego siostra,

— Czy podobna do mego ? — zapytałem z nie- 
iakiein zainteresowaniem,

—  Nie w iem , już będzie z dziesięć lat jak 
Frania nie w idziałam ; ale niezawodnie są podo­
bni... jak siostra z bratem....

— Ładna być m usi, — m ruknąłem , przywo­
dząc sobie na pamięć gołowąsą, zawsze bezmyśl­
nie uśm iechniętą twarzyczkę Franusia.

— Co tam ła d n a , prześliczna! — zawołała 
ciotka H erm inia, zachwycona, że jej się udało, 
jak sądziła , zająć mnie tą sprawą. — Zresztą 
poznasz ją zaraz , przyjechała dzisiaj z matką i 
zaprosiłam ich wszystkich na herbatę.

— O cioteczko, jakże mi przykro, że nie mo­
gę ci s łu ży ć : tak mnie zajęłaś tą panną Barli- 
cką!.., ale mam jeszcze, kilka pilnych referatów 
na dzisiaj, właśnie restaneye po F ranusiu ... Będę 
je  referował marząc o jego siostrze.

—  Ale czyż me możesz odłożyć?
W tej chwili usłyszeliśmy głośne szarpnięcie 

dzwonka w przedpokoju, następnie przyciszoną 
rozmowę kilku głosów, energiczne otrzepywanie 
bucików z śniegu, wycieranie nosów i wszelkie 
inne preludy a, poprzedzające zwykle wejście gości 
do salonu. Cofnąłem się w najciemniejszy kącik 
pod okno, z uczuciem ptaka, złapanego w samo- 
trzask, ale postanowiłem wytrwać na stanowisku, 
żeby nie wyglądać na tchórza, uciekającego za 
zjawieniem się nieprzyjaciela.

Drzwi się otwarły i okazała, imponująca postać 
ciotki Bariickiej, kcóią ledwie parę razy w życiu 
dotąd widziałem, wypełniła sobą od razu większą 
część maleńkiego saloniku; za nią mniej ukazała 
i mniej imponująca postępowała có rk a , a naj­

mniejszy i nieimponujący F ranus , zakouczał ten  
tryumfalny pochód.

Już na pierwszy rzut oka mogłem doskonale 
ocenić, że rodzeństwo wcale nie było do siebie 
podobne, a trzeba przyznać, że spostrzegłszy to, 
doznałem pewnej ulgi, bo wjdywaua codziennie 
nie zbyt interesująca twarz Franusia ”j i  mi się 
zanadto sprzykrzyła, ażebym miał pragnąć po­
znania drugiej edycyi.

—  Henryk R ew iński, nasz kuzyn —  rzekła 
ciotka Herminia, przedstawiając mnie. — A to 
twoja kuzynka, Izia —  zwróciła się znowu do 
mnie, wskazując przybyłą panienkę.

— Izabella! — poprawiła z lekkim naciskiem 
ciotka Barlicka, sadowiąc się majestatycznie na 
kanapie.

Tymczasem lz ia  (to imię zdawało mi się dla 
niej stosowniejsze) wyciągnęła do mnie rękę z 
uśmiechem.

—  Nie myśl kuzynku, że jesteś dla mnie cał­
kiem obcy: F ranus opowiadał mi już nieraz o tobie.

„O H obie"... proszę, jaka łaskawa! Skłoniłem 
się w m ilczeniu, dotykając drobnych paluszków 
tak lekko , aby u c z u ła , że ona dia mnie jest w 
każdym razie zupełnie obcą. Izą ciągnęła df*<o j:

— Mito mi cię poznać... Żyłam dotąd tak 
zdała od całej rodziny, że nie ma dla mnie wię­
kszej radości nad poznanie i zbliżenie się do ko­
gokolwiek z krewnych ..

A c h , więc to uczncie życzliwości nie odnosi 
się specjaln ie do mojej osoby, tylko do całej 
rodziny? chwała Bogu! nie będę obowiązany do 
wdzięczności. —  Nie znajdując na razie nic do 
powiedzenia uprzejmej kuzynce, a nie encąc u- 
chodzić za zupełnego m ru k a , zwróciłem się do 
Franusia.

— Cóż ta m , panie F ran c iszk u ! ucieszył cię 
przyjazd mamy i siostry?

—  0  bardzo, bardzo!... niezawodnie! —  od­
parł F rau u ś , kłaniając mi się z tym samym ba­
nalnym  uśm iechem , z jakim zwykle przyjmował 
moje biurowe admonieye.

— A wczorajsze skontro już skończone, m ia­
łem chwilkę wolną i obliczyłem.

— 0 ... pan sekretarz taki łaskaw !...
—  Cóż to, wy jesteście ze sobą przez p an  'f — 

zawołała kuzynka Iza z na wyższeui zdumieniem.
Głucha cisza zapanowała po tym wykrzykniku. 

F ranus zarumienił się po uszy. siostra spojrzaw­
szy na niego i na mnie, spostrzegła, że odezwała 
się nie w p o rę , i spłonęła jeszcze żywszym ru ­
mieńcem , a ja  uczułem pewien n iesm ak , który 
możnaby nazwać zm ięszaniem , gdyby nie to, że 
mój wiek i powaga nie dozwaiały przypuszczać 
podobnego uczucia, wywołanego niestosowną u- 
wagą młodej panienki.

— Dotąd wprawdzie, spotykając się tylko w spra­
wach urzędowych , nie byliśmy ze sobą po imie­
niu... ale te raz , poznawszy się tnze ;... możemy 
zacząć... — bąknąłem po chwili.

—  Ale nie, n ie!... niech pan sekretarz wyba­
czy ! —  wypraszał się F ranuś.

— Mój syn zawsze z godnością, nie będzie 
się tak zaraz poufalił! — szepnęia ciotce H erm i­
nii, majestatyczna mama.

Gwaga Izy zroDiła na mnie baidzc zie wraże­
n ie, — wiuoczme chciała ona bez zwłoki zająć 
się trudnem  zadaniem przyswojania dzikiego ku­
zynka, jakim musiały mnie zapewne odmalować 
kochane ciocie; ale w każdym razie źle u ę  wzię­
ła do rzeczy.

J a  i... F ranuś! zwać się po im ieniu! Szef biu­
ra ,  któremu wszyscy ustępowali z drogi z aten- 
cyą — i najpokorniejszy, najbardziej ograniczony 
ze wszystkich dyum istów ! chodzący obaj może 
razem , pod ręk ę , lun palący papierosy z joanej 
tytonierki! tego tylko w akow ało! Prawda, że cza­
sem chcąc mu dopomódz, lub popi^stu dla oszczę­
dzenia sobie trudu prostowania cudzych omyłek, 
wyrabiałem za niego trudniejsze „kawałki", ale 
na tem dosyć! co mnie obchodzi jakieś tam Ku­
zynostwo , — led w ie , że wiedziałem o niem I

(D. c. n .)
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Głosy prasy o mowie hr. Kai- 
nokyego.

Prasa europejska bardzo żywo zajmuje się mo­
wą austro-węgierskiego m inistra  spraw zagrani 
cznych.

Organ n i e m i e c k i e g o  urzędu kanclerskiego 
Norddeutsche Allgem. Ztg. pisze: Hr. Kalnoky 
osądza sprawę bułgarską z dwojakiego punktu 
widzenia — europejskiego prawa traktatowego 
kwestyi interesów austro-węgierskich, i dochodzi 
do wyników, które przez słuchaczy i przez pra 
sę obu części monarchii z wielkiem zadowole­
niem zostały przyjęte. Toż samo da śię na pod­
stawie dzisiejszych l o n d y ń s k i c h  dzienników 
powiedzieć o tam tejszych organach opinii publi­
cznej. Można przeto stwierdzić fakt pocieszający, 
że wywody austryackiego męża stanu r o z p r o ­
s z y ł y  n i e j e d n ą  o b a w ę ,  błędne zapatrywa­
nia sprostowały, a sprawie pokoju oddały usługę, 
której pomyślnego skutku nie należy lekceważyć, 
pomimo że w dobrze poinformowanych kołach 
zaufanie już i bez tego utrzymywało się, wolne 
od bałamucących prądów dnia. Organ Bismarka 
poprzestaje na tern stw ierdzeniu pokojowego zna­
czenia mowy Kalnoky’ego — zamilczaiąc najzu­
pełniej kwestyę, ktoraby przedewszystkiem po­
winna była by tam podniesiona, stosunku Au- 
stro-W ęgier do Niemiec.

Inaczej N ationa l Ztg. Stwierdza ona, że mowa 
Kalnoky’ego ma pokojowe znaczenie o tyle, o ile 
Rosya zaniecha okupacyi Bułgaryi i jako cel swej 
polityki obierze sobie wykonanie traktatu berliń­
skiego. Na wypadek jednak, gdyby akcya Rosyi 
miała przekroczyć te granice, wówczas Austrya, 
w edług słów Kalnoky’ego, uznałaby swoje naj­
żywotniejsze interesa naruszonem i“, wystąpiłaby 
stanowczo przeciw Rosyi a nawet wyrażenie ca­
sus belli, przez jednego z delegatów w ciągu roz­
praw rzucone, nie zostało przez Kalnoky’ego od­
parte. N ationa l Ztg. stwierdza solidarność Au- 
stryi z Anglią, zbliżenie się jej do W łoch — a 
co do Niemiec pisze: „ D l a  N i e m i e c  w o j n a  
a u s t r y a c k o - r o s y j s k a  n i e  t w o r z y  casus 
foederis. To — jak  się dowiadujemy — jest już 
między oboma mocarstwami pozytywnie ustalone. 
Tylko mocarstwowe stanowisko Austryi jest jej 
przez sojusz niemiecki poręczone, bo iak powie­
dział pewien znakomity mąż stanu Europa nie 
może się obejść bez żadnego z wielkich mocarstw. 
NaU onal Ztg. pyta w końcu: dlaczego w mowie 
Kalnoky’ego nie ma ani słowa o Francyi? Czyż­
by Francya już ani w dobrem, ani w złem, nie 
była siłą, z którą liczyć się trzeba?

Post — która jak wiadomo, ma stosunki z ko­
łami urzędowemi i dyplomatycznemi, kładzie prze­
dewszystkiem nacisk na oświadczenie Kalnoky’ego, 
iż gdyby Austro-W ęgry były zmuszone wystąpić 
w obronie berlińskiego trak ta tu , mają zapewnio­
ną sympatyę i współdziałanie wszystkich tych m o­
carstw, które chcą chronić europejskie traktaty. 
Post- z dalszych wjwodów m inistra wnioskuje, 
że A ustrya wprawdzie nie wystąpi ostro i nagle 
przeciw postępowaniu Rosyi w B u łgary i, ale że 
baczyć będzie na to, ażeby Rosya pewnych gra­
nic nie przekroczyła. „Ale może jeszcze ważniej­
szym od wszystkich szczegółów jest ogólny cha­
rakter mowy Kalnoky ego , świadczący, że A u- 
s t r o - W ę g r y  n i e t y l k o  n i e t f c h y l a j ą  s i ę  
o d  K i e r o w n i c z e j  r o l i  w a k c y i  e u r o p e j ­
s k i e j  c o  d o  k w e s t y i  b u ł g a r s k i e j ,  a l e  
w p r o s t  r o l ę  t ę  p o d e j m u j ą " .  Przechodząc 
do s t o s u n k u  A u s t r o - W ę g i e r  z N i e m  
c a r a i  stwierdza LJost z zadowoleniem, że w sło­
wach Kalnoky'ego znalazła potwierdzenie tego, co 
o stosunku tym dotąd mniemano. „M .nister okre­
śla ten, dotąd nigdy autentycznie nie wyjaśniony 
sojusz w ren sposób, że każde ze sprzytnierzo- 
nych mocarstw dla swoich o d r ę b n y c h  celów 
samodzielnie ma działać, ale te  dla każdego 
nich d a l s z e  i s t n i e n i e  d r u g i e g o  s p r z y ­
m i e r z e ń c a ,  j a k o  s i l n e g o  i n i e z a w i ­
s ł e g o  m o c a r s t w a  j e s t  z a r a z e m  j e g o  
c e l e m " .  Z tego wnioskuje Post, że jeżeli Au­
strya musiałaby podjąć akcyę na wschodzie, pro­
wadziłaby ją  albo sam a, własnemi siłam i, albo 
też wspólnie z takimi sprzym ierzeńcam i, którzy 
na wschodzie mają b e z p o ś r e d n i e  swe cele, 
a zatem b e z  Niemiec. Ale Niemcy nie przypa 
trywałyby się spokojnie, gdyby skutkiem takiej 
akcyi dalsza egzystencya Austryi była zakwestyo- 
nowana. W  sprawie bułgarskiej zaś dyplomaty 
czna akcya Niemiec skieiow aną jest wyłącznie 
ku utrzymaniu powszechnego pokoju, a więc stara 
się pośredniczyć między pretensyam i Rosyi a za 
chowaniem traktatu berlińskiego, zwłaszcza zaś 
stanowiska Bułgaryi jako księstwa autonomiczne­
go a lennego wobec Turcyi. Post kończy tw ier­
dzeniem, że „między stanowiskiem A ustro-W ęgier 
a postępowaniem Rosyi w Bułgaryi istnieje bez 
pośrednio s p r z e c z n o ś ć .  Austro-węgierski mi­
nister uznaje misyę Kaulbarsa faktem przemija­
jącym, który nie pozostawi głębszych śladów. — 
Jest to sprzeczne z wszystkiemi dotychczasowemi, 
nawet urzędowem oświadczeniami rządu rosyj­
skiego. Dlatego też prognoza, któraby nadzieje 
swoje zwracała ku utrzym aniu europejskiego po­
koju, musiałaby się przedewszystkiem trzymać 
owej pośredniczącej działalności Niemiec".

K reuz-Z tg . poprzestaje na stwierdzeniu, że jak­
kolwiek Kalnoky uzna e trudność położenia, je­
dnak nie wątpi on o utrzymaniu pokoju.

Dzienniki paryskie podnoszą znaczenie mowy 
Kalnoky’ego. Tem ps zaznacza, że słowa ministra 
były równie oględne, jak stanowcze. M inister 
był bowiem na tyle ostrożnym, ażeby nie atako­
wać wprost Rosyi, i ganił tylko dyplomatów no­
wej szkoły w guście Kaulbarsa. Dziennik ten 
pochwala subtelność, z jaką hr. Kalnoky odróż­
nia przem.jające wypadki od kwestyi zasadniczych, 
przy;mując za podstawę sytuacyę tworzoną przez 
traktat berliński i wyprowadzając stąd autonomię 
Bułgaryi a zarazem jej zależność od Turcyi. Nie 
można m ów  Temps — odeprzeć silnej pietensyj 
rosyjskich do Bułgaryi i wyraźniej nazwać oku­
pacyi złamaniem traktatu. Przytaczając słowa m i­
nistra, że czuwanie nad utrzymaniem traktatu 
berlińskiego jest obowiązkiem Austryi, kończy 
le m p s  swe uwagi następującym zw rotem :

„Trudno powstrzymać się od porównania tych 
słów z mową lorda Salisburego i nie dostrzedz 
w nich udzielonej Rosyi przestrogi, iż postępując 
dalej w dotychczasowy sposób, będzie Rosya miała 
do czynienia z Austryą, Niemcami i Anglią". 

Jo u rn a l des debats twierdzi, że w mowie hr.

Kalnoky’ego spotykamy nader wojownicze ustępy, 
tuż obok zapewnień pokoju. Kalnoky wzywa bo 
wiem Rosyę do opamiętania się, wypowiadając 
zarazem jasno, ze Austrya nie pozwoli na okupa- 
cyę Bułgaryi. Szczególną uwagę zwraca ten 
dziennik na ustęp, w którym  mowa o sojuszach 
Austryi z innem i państwami. Ustęp ten jest bo 
wiem w jego oczach dowodem, że przy zawiera 
niu przymierza niemiecko-austryackiego nie miano 
na oku spraw bułgarskich i że Austrya może s.ę 
spodziewać pomocy raczej od Anglii niż od Nie­
miec. Po raz pierwszy od długiego czasu — mó 
wi Journal des debats —  losy polityki europej 
skiej n i e  d e c y d u j ą  s i ę  w B e r l i n i e .

Bepubligue Franęaise  uważa mowę m inistra 
za odgłos słów Salisburego i zastanawia się prze- 
wszystkiem nad pytaniem, co hr. Kalnoky rozu­
mie przez autonomię B u ł g a r y i .  Jeżeli bowiem 
autonomia Bułgaryi nie ncierpi w oczach Kalno- 
ky’ego przez to, że ks. M ingrelii wstąpi na tron, 
to sprawa bułgarska zakończy się pokojowo m i­
mo protestów Angl.i.

Zdania pism angielskich są bardzo rozmaite. 
Times widzi w mowie Kalnoky’ego dowód, że 
opinia publiczna w Europie obudziła się na­
reszcie , a to zmusi Rosyę do dotrzymania 
obietnic i zaniechania czynnej interwencyi. Da- 

Telegraph chwali stanowczy ton mowy 
której treść da się ująć w kategoryczne 
oświadczenie, iż Austrya i sprzymierzone z 
nią państwa nie pozwolą na okupacyę Bułga 
ryi. M orning  Post spodziewa się, że mowa za- 
dowolni wszystkich przyjaciół pokoiu, gdyż jeżeli 
tylko car i jego doradcy dotrzymają słowa, nie 
ma powodu obawiać się wojny. S tandard  uspra­
wiedliwia umiarkowany ton mowy zwyczajami 
kontynentalnej dyplomacyi, gdyby bowiem Kal­
noky był mówił tak, jak Salisbury, ambasador 
rosyjski opuściłby niezawodnie W iedeń. Organ 
gabinetu angielskiego zadowolnionym jest mimo 
tego ze słów austryackiego m inistra i spodziewa 
się, że po tern, co Kalnoky powiedział, car nie 
wyszle swych wojsk do Bułgaryi. D a ily  N ew s  
wyraża się o mowie Kalnoky ego niekorzystnie. 
Dziennik ten upatruje w niej osłabienie znacze­
nia , jakie miała mowa Salisburego; życzli­
wość zaś m inistra angielskiego dla Austryi na­
zywa on jego osobistą fantazyą.

Dzienniki petersburskie oświadczają, iż mowa 
Kalnoky’ego idzie o jeden krok dalej od mów 
Smolki i Tiszy. Now osti powiadają, iż Kalnoky 
był otwartym jak wszyscy, z wyjątkiem Rosyi, 
która zawsze wstydzi się wypowiedzieć jawnie 
swoich życzeń, jakkolwiek mowy w rodzaju Kal- 
noky’ego poddają w wątpliwość tego rodzaju 
wstydliwą ostrożność. Niepodobna przypuszczać, 
aby Rosya raz jeszcze poszła do Berlina. Należy 
rzeczy nazywać po imieniu i mieć odwagę zaj­
rzeć prawdzie w oczy, wobec tego, że oświadcze­
nia Kalnoky’ego wskazują na nowy zwrot. Nie 
można przewidzieć, czy dyplomacya rosyjska bę­
dzie żądała jakichkolwiek wyjaśnień z powodu 
owej mowy. W  każdym razie opinia publiczna 
oczekuje jasnej odpowiedzi, a mianowicie fakty­
cznego dowodu, że p o g r ó ż k i  n i k o g o  n i e  
p r z e s t r a s z a j ą .  — Należy podnieść goto­
wość rosyjskiego ludu i bronić narodowej 
dności wobec całej Europy. Grożąca koalicya nie 
jest zresztą tak s tra szn ą , jak się na pozór wy- 
daje. Raz atoli należy położyć koniec niepew no­
ści sytuacyi. Jeżeli austryaccy mężowie stanu 
w takim Już przemawiają tonie, to wobec austrya- 
ekich przygotowań do wojny nic innego nie po­
zostaje — tylko r o s y j s k a  m o b i l i z a c y a .

N . W rem ia  nazywa mowę Kalnoky’ego gada­
tliwą i nieokreśloną. Kalnoky jest stałym  u- 
czniem Salisbury’ego. O stanowisku Austryi, jak 
również o raisyi Kaulbarsa ma on dwojakie lub 
trojakie zapatrywania. Zapewnia on Rosyę o przy­
jaźni Austryi, a jednocześnie chcąc ją  ukłuć szpil­
ką, lub rzucić jej pogróżkę, wylicza mocarstwa, 
które staną w obronie Austryi. W sposób w ła 
ściwy słabemu przeciw nikow i, powiada Nowoje 
W rem ia , Austrya daje do zrozum ienia, że nie 
dopuści do okupacyi, ponieważ wie dob rze , iż 
rząd rosyjski nie ma zamiaru jej dokonać. W taki 
łatwy sposób może bawić się w potężnego tylko 
słaby przeciwnik, jakim są Austro-W ęgry. Z d a ­
r z y ć  s i ę  mo ż e ,  i ż  R o s y a  z d w o j g a  z ł e ­
g o  w y b i e r z e  g o r s z e .  Pewien znakomity 
orędownik sławiańskiej idei i wyburny znawca 
świata sławiańskiego zapewniał nas niedawno, iż 
w o j n a  z A u s t r y ą  j e s t  d l a  R o s y i  p o ż y ­
t e c z n i e j s z ą ,  a n i ż e l i  o k u p a c y *  B u ł g a ­
r y i .  Wojna taka je s t o wiele trudniejszą, lecz 
nader popularną a dla Słowian pożądaną, gdyż 
prócz kwestyi bułgaiskiej może ona rozstrzygnąć 
wszelkie z nią połączone kwestye. Przypom ina 
N . W rem ia  to zdanie i radzi o niem  nie zapo­
minać z powodu mowy Kalnoky’ego. Jej dwu­
znaczność nie daje żadnej gwarancyi pokoju.

zyskać przez to na czasie, w kandydacie niem i­
łym  koteryi obudzić wątpliwość, czy może przy­
jąć godność marszałka, i przez ten czas zręcznie 
przeprowadzić swego. Zdaje się, że intryga zwy­
ciężyła.

Wczorajsze i dzisiejsze telegram y wiedeńskie 
wyczerpują całkowicie sprawozdania z ostatnich, 
tak ważnych rozpraw w komisyach delegacyjnych. 
Ważnym tych rozpraw wynikiem jest dokonane 
porozumienie między hr. K a l n o k y  m a węgier­
skimi mężami stanu. W edług depeszy dzisiejszej 
oświadczył hr. A n d r a s s y  wczoraj w komisyi, 
po wyjaśnieniach, na zapytania jego przez Kalno­
ky’ego danych , że wszelkie wątpliwości jego są 
już usunięte. Oświadczenie to jest dla ministra 
spraw zagranicznych bardzo w aźnem , ponieważ 
może on teraz liczyć na to , iż ze strony An- 
drassy’ego z opozycyą obecnie się nie spotka. 
W sprawie tego zbliżenia telegrafują z Pesztu do 
N . W. T agb la tt: U prezydenta m inistrów Tiszy 
był wczoraj poufny wieczorek, na który dniem 
wprzódy rozesłano zaproszenia do członków stron ­
nictwa rządowego. Przybył także i hr. Andrassy. 
W ciągu ożywionej rozmowy, która naturalnie 
obracała się około polityki a specyalnie wywodu 
K a 1 n o k y’e g o , skorzystał T i s z a ze sposobno 
ści, aby złożyć następują&e ważne oświadczenie 
Sądzi o n , że stanowczo musi o d r a d z a ć  o d  
o p o z y c y i  p r z e c i w  O D e c n e m u  k i e r  oj 
w n i c t w u  z a g r a n i c  i  u  e j  p o l i t y k i .  On-*- 
Tisza — z Kalnoky’m stoi i pada. Rozumie się 
że to oświadczenie Tiszy zadziałało pomiędzy je­
go wiernymi, którzy m yśleli, że między Tiszą a 
Kalnoky’m są różnice. Następnie i A n d r a s s y  
k t ó r y  w ł a ś n i e  p o w r ó c i ł  z d ł u ż s z e  
a u d y e n c y i  u c e s a r z a ,  oświadczył, że w głó 
wnych zarysach zgadza się z polityką Kalno 
ky’ego i jej ce lam i, a różnica między nimi od 
nosiła się tylko do a k c e n t u  i punktów podrzę 
d n y ch , o czem te ra z , w c z a s a c h  k r y t y  
c z n y c h ,  me może być mowy.

W y d a l a n i a  z P r u s  odbywają się dotąd 
energią i konsekwencyą. Z Koszał, na Kujawach 
wydalono trzy rodziny. W innych miejscowościach 
żandarmi i władze polityczne tropią nieszczęsnych 

obcokrajowców" i co chwila pociągają ich do 
protokółów.

W edług Voss Ztg. odbyło się w tych dniach 
w Złotowie zebranie osób, mających chęć zaku 
pna ziem i, nabytej przez rząd na kolonizacyę 
Przewodniczył zebraniu jeden z członków k o m i ­
s y i  K o l o n i z a c y j n e j .  Oświadczył on, że par­
cele kolonizacyjne nabywać można albo za g 
tówkę jako stałe k u p n o , albo też tytułem  dzier­
żawy wieczystej. Nabywcy mogą sobie albo sam 
budować domy i budynki gospodarcze, albo też 
państwo gotowe je s t także podjąć się tej budo­
wy. Doniesienie jest o tyle ważne , że w braku 
zapowiadanych kolonistów ze Szlezwiku i Szwa­
bii, w braku anabaptystów i menonitów z okolic 
O dessy, zaczęto u s z c z ę ś l i w i a ć  c h ł o p ó w  
n i e m i e c k i c h  z P r u s  Z a c n o d n i c h .

Do dyplomatów, którzy odwiedzili ks. B i s ­
m a r k a  podczas jogo pobytu w B erlinie, miał 
kanclerz wyrazić przekonanie, źe nie wątpi o u 
t r z y m a n i u  p o k o j u  Ks. Bismark ma zamiar 
w parlamencie niemieckim wyłuszczyć swoje za­
patryw anie na politykę zagraniczną. Magdcburger 
Z tg  u trzym uje, że napewno nastąpi to jeszcze 
przed świętami.

D ł u g i  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o  rosną 
w olbrzymi sposób. Rząd zam ierza, jak pisze 
G erm ania , ponownie zaciągnąć pożyczkę w wy­
sokości 72 mil onów. Długi cesarstwa w końcu 
roku etatowego wyniosą niemal 600 milionów ma­
rek. W ydane dotąd i znajdujące się w obiegu 
proc. obligi cesarstwa, wynoszą ogółem 450 mi­
lionów. Obligi, które mają być wydane przy dal­
szych pożyczkach, bedą tylko oprocentowane po 
3 i pół proc.

W  francuskiej Izbie deputowanych przy roz­
prawach nad budżetem, bronił m i n i s t e r  s k a r ­
bu ,  p. S a d  i C a r n o t  swego projektu , dążące­
go do zaprowadzenia oszczędności i nie przecią­
żania podatKami. Powstając przeciwko projektowi 
kom isyi, utrzymywał p. Sadi Carnot że projekt 
rządowy przywróci ręwnowagę i zmniejszy dług 
bieżący. Deputowany Soubeyran nie zgadza się 
tak na rządowy jak i komisyjny projekt i poleca 
sprzedaż rządowych kolei żelaznych, coby przy­
niosło przeszło miliard. Na tern zakończyła się  
generalna dySkusya.

Zniesienie konfiskaty.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17  listopada.

W  sprawie p r z e s i l e n i a  m a r s z a ł k o w ­
s k i e g o  otrzymują Gaeeta Narodowa  i D zien ­
n ik  Polski telegramy z Wiednia, donoszące, iż 
marszałkiem został mianowany Jan  hr. T a r n o ­
w s k i .  Zaś Przegląd  zamieszcza następujący te­
legram z W iednia: „Mimo usilnych starań ze 
strony rządu i przyjaciół odpowiedział dr. Zybli- 
kiewicz, że absolutnie musi obstawać przy swej 
prośbie o dymisyę. Dlatego rząd zarządzi ńatych- 
m; is t nominacyę jego następcy. Stosowny wnio­
sek odszedł już do NPana. Nazwiska następcy 
dra Zyblikiewicza nie można przeto jeszcze ogła­
szać. Nie jest niem jednak nazwisko, podniesione 
przez inne dzienniki. Sprawa cała jest już sta­
nowczo załatwiona". Zdaje się więc, że i kores­
pondent Przeglądu miał na myśli hr. Jana  T a r ­
n o w s k i e g o .  W edług naszych doniesień, jesz­
cze przedwczoraj, 15 b. m. ważyło się w W ie­
dniu, kto ma być mianowany i walczyły ze so- 
bą wpływy u rządu jedne za ks. Sapiehą inne 
za hr. Tarnowskim. Zdaje się, że drugie, popar­
te przez całą sejmową prawicę, a przedewszyst­
kiem przez jej odcień krakowski, zwyciężyły —  
i że w ten sposób zasiędzie na krześle marszał­
k ow sk im  poseł, należący do stronnictwa, które 

Sejmie jest m n i e j s z o ś c i ą .  Cała demon- 
s trący a za drem Zybiikiewiczem, wywołana przoz 
znaną tutejszą koteryę, była nadużyciem imienia 

popularności marszałka Zyblikiewicza, ażeby

Z sądu krajowego dla spraw karnych otrzyma­
liśm y dziś następujące orzeczenie:

L. 18.345.
Załatwiając sprawozdanie c. k. sądu krajo­

wego karnego w Krakowie z dnia 3 listopada 1886 
1. 17.539, na zażalenie c. k. prokuratory; pań­
stwa od uchwały c. k. sądu krajowego z dnia 30 
października 1886, 1. 17.327, którą u c h y l o n o  
k o n f i s k a t ę  nr. 246 Nowej R eform y  z dnia 
27 października 1886, z powodu artykułu pod 
napisem „Sprawy gm in i powiatów1 c. k. sąd 
krajowy wyższy po wysłuchaniu c. k. nadproku- 
ratora państwa powyżej powołaną uchwałę c. k. 
sądu krajowego z dnia 30 października 1886, 
1. 17.327 z a t w i e r d z a ;  albowiem w inkrymi­
nowanym artykule daje autor w łasny sąd o okól­
niku krakuwskiego starostwa z dnia 12 paździer­
nika 1886, 1. 16.256, co w e d ł u g  § 13 u s t a ­
w y  z a s a d n i c z e j  z d n i a  21 g r u d n i a  1867 

142., k a ż d e m u  w o l n o  j e s t ,  j e ż e l i  n i e  
p r z e k r a c z a  g r a n i c  u s t a w ą  z a k r e ś l o ­
n y c h ,  a w tym artykule nie m t wezwania do 
nieposłuszeństwa i sprzeciwienia się rzeczonemu 
okólnikowi i zam iani takiego w tym  artykule nie 
można się dopatrzyć, — a z„tem takowy nie za­
wiera znam ion czynu karygodnego a w szczegól­
ności zbrodni zaburzenia publicznej spokojności 
z § 65, lit. b, k. k. lub występku z § 300 u. k.

O tej decyzyi c. k. sądu krajowego wyższego 
w Krakowie z dnia 9 listopada 1886 1. 20.067 
zawiadamia c. k. sąd krajowy p. Tadeusza Ro­
manowi cza, jako odpowiedzialnego redaktora dzien­
nika N ow a  R eform a  z tern, że równocześnie za­

wezwano c. k. dyrekcyę policyi o wydanie skon­
fiskowanych numerów tegoż czasopisma.

Z c. k sądu krajowego karnego,
Kraków dnia 15 listopada 1886

Cieczkiewicz.
Z uiemałem zadowoleniem zapisujemy powyż 

szy akt sprawiedliwości, zwłaszcza, że o ile z na 
szej praktyki sobie przypominamy, po raz pierw­
szy przy zniesieniu konfiskaty nasz Sąd wyższy 
p o w o ł u j e  s i ę  n a  § 13 u s t a w y  z a s a d n i  
c z e j  o p o w s z e c h n y c h  p r a w a c h  o b y w a ­
t e l i ,  który orzeka, że każdy ma prawo słowem, 
pismem i drukiem s w o b o d n i e  w y p o w i a  
d a ć  s w o j ą  o p i n i ę  w granicach prawnych. 
Zasadnicza ta swoboda obywatelska bywała w pra­
ktyce inocno ścieśniana przez postępowanie pro 
kuratoryi państwa wobec dziennikaistwa — to też 
krakowski sąd wyższy, powołując się na ów ar­
tykuł i przypominając prawa obywatelskie, które 
uszanowane być winne , zajął to wysokie stano­
wisko o b r o ń c y  p r a w a ,  które z samej na­
tury i zadania sądownictwa wynika.

K l r o n i k a .
K r a k ó w ,  1 7  listopada.

JE. p. namiestnik Zaleski wezoraj wieczór po­
spiesznym pociągiem przejechał’ przez Kraków z Wie­
dnia do Lwowa.

Wieczór mnzykalny dla członków Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie odbędzie się w piątek d. 
19 listupada w sali hotelu Saskiego z uprzejmym 
współudziałem p. Obtawii Księżarskiej, pp. A S. 
i J. N. Hooka, pod kierunkiem Wiktora Barabasza. 
Program : Noskowski: „Gdy w czystem polu sło­
neczko świeci" na głosy żeńskie z towarzyszeniem 
fortepianu. Żeleński: „Baroarolau, duet na sopran 
i baryton, z towarzyszeniem fortepianu odśpiewają 
pna Księżarska i p. A. S. Jadassohn: Kwintet na 
fortepian, dwoje skrzypiec, altówkę i wiolonczelę 
a) Allegro, b) Adagio, c) Scherzo, d) Finale, ode­
grają : pna W. Świtkewska i papowie Singer, ***, 
Hook i Novńoek. a) Schumau: Mondnaeht, b) Ru­
binstein : Die Wanderschwalbe odśpiewa pauna 0. 
Księżarska. Mozart: „Ave vtrum “ na chór mięsza- 
ny. Klengel: a) Barkarola, b) Mazurek, solo na 
wiolonczelę, odegra p. Novńcek. Beethoven: Adagio 
i Finale z I. Tria smyczkowego, odegrają pp. Sin­
ger, Hock i  Novścek. Weinwurm: „Serenada" na 
głosy męskie. Początek o godzinie ósmej wieczór.

Dla zapobieżenia wypadkom przy oczyszczaniu 
sklepień w kośoiołacn wydać ma magistrat rozpo­
rządzenie, określające, pod jakiemi warunkami przy­
stępować będzie można na przyszłość do restaura- 
cyi wewnątrz kościołów. Rozporządzenie wywołanem 
zostało niedawnym wypadkiem śmierci jednego z mu­
rarzy, który spadt z rusztowania.

Ujeżdżalnia wojskowa pod kościołem 0 0 . Ka­
pucynów, nabyta na rzecz gtuiny miasta Krakowa, 
oddaną być ma w posiadanie 15 grndnia r. b, —  
Projektowanem jest urządzenie w ujeżdżalni bazaru 
towarowego.

Do składów węgla p. Przeworskiego przy nlicy 
Pawiej przeprowadzony ma zostać w poprzek ulicy 
tor kolejowy, którym do składu dowożoue będą wę­
gle w wagonach kolejowych. Do prośby p. Prze­
worskiego, wniesionej o pozwolenie ułożenia toru, 
magistrat się przychylił.

Na wczorajszem drugiem przedstawie- 
i miłej sztuki, jaką jest „Szczęśliwe 
teatr był pełny, a wskutes tego sztu- 

po raz trzeci odegraną będzie, zamiast 
zapowiedzianej „Dyonizy".

Zmarli. W Lublinie zmarł w tych dniach Feliks 
Dunin, ohoer wojsk polskich z 1831 r., kawaler 

ta Y irtu ti m ilitari.
Ks Józef Piechowski, Franciszkanin, rodem z 

Warszawy, n m a n  w Wurzburgu. Wyjechał on zkraiu 
w r. 1865 i zyskał scbic pomiędzy obcymi imię 
wzorowego kapłana i opiekunr ubogich.

Zmiana garnizonów Według W Jdanego właśnie 
dziennika rozporządzeń armii, kadry uzupełniające 
pułku dragonów nr. 6 przeniesione zostały z Prze 
myślą do Berna; pułku ułanów nr. 6 z Komo-ua 
do Przem yśla; pułku ułanów nr. 8 ze Lwowa do 
Komorna, a pułkn ułanów nr. 13 z Goeding do 
Lwowa.

H Podgórzu 24 bm. w sali miejskiej odbędzie

wielu wstrząśnięć wulkanicznych, jest wyznawcą teo- 
ryi wpływu księżyca na powstawanie cyklonów, a 
prowadzi swoje badania w tym ki-runkn ęt4 lat, 20. 
Burzy, którą Falb zapowiada, oczekiwać należy w 
przybliżeniu między 10 & 20 lutego r. p.

W Leoben wydział czytelni polskiej akademików 
górniczych urządza 27 bm. wieczorek deklamacyjno- 
muzykalny ku uczczeniu pamięci A. Mckiewieza.

Prof. Gamini prześcigDął rodaka swego, słynne­
go noliglottę Mezzofanti’ego, włada bowiem 93 ję­
zykami.

Niezrównanej szybkości pociągiem kolejowym 
może się pochlubić Ameryka. Awanturniczej jazdy 
dokonano S sierpnia b. r. na kolei z Syrakuzy do 
Buffalo w Stanach Zjednoczonych. Pociąg, zwany 
„dziennikarskim", przywożący bowiem dzienniki do 
Buffalo, składał się z lokomotywy, jednego wagonu 
i jednego furgonu i odbył drogę 240 kilometrów 
w dwó'-h godzinach i 24 minutach, wliczając w to 
sześciominutowy przestanek. W godzinie zatem prze­
bywał przestrzeń 99 6 kim.

Filozof, czy spekulant? Naród myślicieli nie­
wyczerpany jest w swych pomysłach filozoficznych 

spekulacyjnych W Oknniewie pod Warszawą jakiś 
wędrowny filozof niemiecki apostołować zaczął za 
sady nowej wiary, między chłopami jednak nie zna­
lazł prozelitów, owszem został obity kilkakrotnie, 
obecnie zaś władza pociągnęła go do odpowiedzial­
ności za bluźnierstwo.

Po m08kieW8KU. W Scbasropoiu, jak donosi u- 
rzędowy D niew nik W arszawski, skradzioną zosta­
ła... armata, służąca do dawania sygnałów w porcie.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  18 listopada: Po raz trzeoi: 
Szczęście małżeńskie" (Lc bonh:ur conjugal), 

komedya w 3 aktach z francuskiego Albina Vala- 
bregua.

W s o b o t ę  20 listopada: Po raz pierwszy: 
„Adwokat bez klientów", komedya w 3 abtaoh pp. 
Ad lfa Abrahamowicza i Lucyana Kwiecińskiego.

W n i e d z i e l ę  21 listopada: Po raz czwarty: 
„Męczennica (M a r tur A ,  dramat w 5 aktach z fran­
cuskiego pp. D’Ennery i Terbe, z parną Hoffmano- 
wa w tytułowej roli.

W nauce: „Chamilla.;
Oktawiusza FeuJleta.

komedya w & aktach

T E A T R .

Ź tea tru .
niu wesołej 
małżeństwo", 
ka ta jutro

się wieczorek tańcujący na dochód „Domu przy 
tułku", przyezeir podczas panzy odbędzie się Jiay- 
taoya fantów, niewylosowanych na loteryi, na tenże 
cel urządzanej.

Zapiski policyjne. Karol Florkiewlcz, lat 18 li- 
oząoy, rodem z Tarnowa, niepoprawny złodziej, 
który w Krakowie tego roku w lecie popełnił kilka 
kradzieży z mieszkań zamkniętych, przez otwarcie 
ich wytryehem, został przytrzymany i uwięziony w 
w Tarnowie.

W dyrekcyi policyi znajduje się para bucików, 
złożonych przez woźnicę doróżki nr. 79, Który  je 
znalazł wczoraj w swej dm-óżoe.

Straż policyjna przyaresztowała Jana Stelmacha 
za kradzież wina z piwnicy Józefa Aksandra i 
Władysława Durdzieiskiego za kraazież chustk1 w 
sklepie, do którego weszli pod pozorem, że chcą 
coś kupować. Franciszka Michalika za kradzież węgla.

Maków, 15 listopada. Wczoraj wybuchł pożar, 
ctóry zniszczył do szczętu dom, mieszczący w so­
bie lokal kasyna. Wskutek tego komitet jest zmu­
szonym zawiadomić, iż zapowiedziany na 20 listo­
pada wieczorek Mickiewiczowski, z którego dochód 
przeznaczono na rzecz Banku ratunkowego w Po- 
znańskiem, musi być odłeżony na karnawał. O dniu, 
w którym się ten wieczorek odbędzie, komitet za­
wiadomi w swoim czasie Fundusze dotychczas złożo­
ne ulokowane zostały w Kasie Oszczędności w Kra­
kowie.

W Przemyślu odbędzie się jutro, we czwartek, 
koncert panny Jadwigi Iwanowskiej i P- Adamow- 
skiego, którzy zatrzymają się w tem mieście w Drze- 
eździe do Lwowa. Nie wątpimy, ie  publiczność 

przemyska skorzysta ze sposobności i tłumnie po­
spieszy do sali koncertowej.

W Toporowie wybuchł pożar w domu Nusina 
Ampera, który podsycany silnym wiatrem szybko się 
rozszerzając, zniszczył do szczętu synagogę i 50 do­
mów mieszkalnych, z których tylko 11 było zabez­
pieczonych. Ogólna stra ta , o ile obliczyć się
dało, wynosi około 70.000 złf- B°z dachu i środ- 
lów utrzymania pozostało 424 osób; wobec nie­
słychanej szybkości, z jaką szerzył się pożar, mie­
szkańcy zdołali zalećwo uratować życie.

Przepowiednię wielkiej burzy, która nawiedzić 
ma całą Europę, ogłasza słynny wiedeński seleno 
gral, dr. Rudolf Falb. Uczony ten, znaay z badań

Szczęście m ałżeńskie", komedya A . Val«bregue
Wreszcie udało się dyrekcyi teatru natrafić na 

żyłę złota w repertuarzu francuskim, na pocieszną 
komedyę p. Viilabiogue, będącą obutą kopalnią szcze­
rozłotego, naturalnego a potrosze i natnralistyczne- 
go, — lecz po za ramy moralności i dobrego tonu 
nie wybiegającego humoru. Od czasu „Przyjaciela 
domu" Labiche’a, którego wznowien a wielu wyglą­
da, uie śmiano się tak wiele w teatrze naszym.

Sztuki p. Yalabregue z literackiego stanowiska 
brać i oceniać nie można i nie wypada; byłoby to 
niewdzięcznością wobec autora, facecyonisty, miłego 
nam gościa, który towarzystwo nasze tak ożywił 
swym dowcipem, Który dom nasz śmiechem napeł­
nił. Czemuż mu czynić zarzut z tego, że jest. tylko 
bałamutem, nieszkodliwym a sympatycznym i peł­
nym serdecznego ciepła — lekkoduchem. płatają­
cym paradne figle — niedyskretnym i złośliwym 
obserwatorem szczęścia małżeńskiego.

Mimo, że sama ekspozyeya tej komedyi może się 
wydać szukającym bezwzględnej prawdy pedantom 
nieco za śmiałą, za ryzykowną, mimo, że w akcie 
trzecim porwani wirem farsowego zamętu i biega­
niny tracimy wszelki zmysł krytyczny i wszelką 
możność logicznego sądu, mimo pobłażliwości, w ła­
ściwej ludziom, pobudzonym do serdecznego śmie­
chu, mimo wszystkiego nie łudzimy się, tw:erdząc, 
że i pojedyncze momenta akcyi i jej, na zmysłowych 
motywach oparty, rozwój jest żywcem, na gorącym 
uczynku pochwyconą naturą. A natura ta tryska 
zdrowiem, błyszczy humor sm i pod szlachetniejszą 
postacią występuje niż w innych francuskich tar- 
saoh, gdyż nietylko, że nie obraża uezncia moral­
ności, ale owszem tendencyjnie chce mu pochlebiać, 
umie go zaspokajać

Treść komedyi da się krótko opowiedzieć.
Pan i pani Borneval, zacna i nader sympaty­

czna para dorobkiewiczów, mają trzy córki: Jani­
nę, Łucyę i Ma-tę, z których dwie pierwsze są za­
mężne z dwoma przyjaciółmi Juliuszem i Andrze­
jem, a trzecia jest narzeczoną. Jesteśmy świadKami 
szczęścia małżeńskiego i rodzicielskiego państwa Bon- 
neval: staruszkowie rozmawiają wiaśnie o przyszłam 
losie ostatniej córki, która ma ich pożegnać. Nagle 
wpada Janina i oświadcza, że znnżona zazdrością 
swego męża postanowiła opuścić go i wrócić do do­
mu rodzicielskiego. Tuż za nią zjawie się Łucya z 
mężem swoim Juliuszem, który oświadcza państwu 
Bonnewal, iż zwraca im ich córkę, nie mogąc wy­
żyć z n ą  w zgodzie Widząc to Marta, zrywa tak­
że ze swym narzeczonym i pozbawia reszty przyto­
mności swych osłupiałych rodńrow

To ckt pierwszy najlepszy, w którym widz śmie­
je się bez przerwy.

Młodzi, osamotnieni mężowie czują coraz dotkli 
wiej brak żon, ale upór nakazuje im udawać do­
bry humor i nie przyznawać się do coraz to bar­
dziej zmysłowy charakter przybierającej tęsknoty. — 
Przyzn je się do n:ej otwarcie tylko Jan im  R u n ­
dę der D rittc, ich służący dopiero co ożeniony, a 
już wskutek rozdziału państwa także rozdzielony z 
swą żonką. W celu porozumienia się co do dalsze­
go postę owan a przychodzą do słomianych wdow­
ców uaułaniający do zgody p. Bonneval i ich, do­
magające się rozwodu córki.

Zrozpaczony papa Bonneval ucieka się do ostate­
cznego środka. „Skoro tak" — mów: do córek —  
„zamykam wam drzwi mego domu". Łucya: „Do­
brze, przeniesiemy się do hotelu — ot i wszystko". 
Bonneval: „Dobrze, ale ja l e dam ani grosza". J a ­
nina : „Jakto ?“ Bonneval : „Zamykam karę" Jani­
na : „A mój posag ?“ Bonneval: „Posag m ój! nie 
ma małżeństwa, nie ma i posagu". Janina: „Sprze­
damy nasze biżuterye". Łucya: „A potem umrze­
my z giodu —  ot i wszystko I “

Węzeł intrygi rozwiązuje Juliusz, zagmatwawszy 
ją z razu jeszcze bardziej wymyśloną historyą o zdra­
dzie małżeńskiej i o naznaczonej schadzce ruc V i- 
vienne 38. Pod tym adresem ' spotykają się i go­
dzą zazdrośc.ą pałające pary, przekonawszy się mi- 
mowoli o trwałej swej miłości.

Wszystkie role były wykonane cow amore Al< 
o artystach pomówimy szerzej osobno. O. O,
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powieść historyczną na tle wypadków z końca prze­
szłego i początku bieżącego stulecia. Powieść ta 
będzie nosić wielce zaciekawiający ty tu ł: ,0  z a r ­
n a  r ę k a " .  Mamy nadzieję pozyskania tejie dla 
feletonu 2V. Reform y.

—  Z A k a d e m i i .  Na posiedzeniu komieyi an­
tropologicznej, odbytem w dn. 11 bm., przewodni­
czący dr. Majer zawiadomił o wyjściu i rozesłaniu 
X a rozpoczęciu XI tomu „Zbioru wiadomości do 
antropologii krajowej". Członek komisyi p. Gr. Os­
sowski złożył w imieniu dra Słupskiego dwie po­
pielnice, wykopane przypadkowo w Opcczyńskiem i 
jeden młot z rogu jeleniego, tamże znaleziony. Tenże 
zapowiedział nową pra-ę archeologiczną, którą czł. 
kom. ks. Siarkowski ma nadesłać razem z wykopa­
liskami. Przedstawił wreszcie dwie fotografie wyro­
bów krzemiennych, n edawno odkryte pod Weroną 
przez p. Destefaniego i wykazał wyraźnie podobień­
stwa tychże z wyrobami kościanemi z jaskiń mni- 
kowskich. Przewodniczący, zwracając uwagę na za­
mieszczoną w piśmie komisyi rozprawę antropolo­
giczną dra 1'gnwskiego Hryncewicza o objawach fi- 
zyologicznych życia płciowego u niewiast pow. żwi- 
nogrodzkiego gub. kijowskiej, przedstawił potrzebę 
zbad uia tego przedmiotu w naszym kraju. Potrzebę 
tę uznano jednomyślnie, komisya zatem odwoła się 
w tej mierze do życzliwości właściwych lekarzy kra­
jowych, ułatwiając im zaUanie przez dostarczenie 
drukowanych formularzy, tymczasem z wdzięcznością 
przyjęła oświadczenie obecnego na posiedzeniu dra 
OettiDgera, źe chętnie dostarczy odpowiednich spo­
strzeżeń ze szpitala, którym zarządza. W koń.m se­
kretarz komisyi prof. Kopernicki podlał pod uchwałę 
komisyi 2 wnioski: 1) ażeby, ograniczając do ja­
kiegoś czasu antro-archeologiczne badanie jaskiń, 
przedsięwziąć poszukiwania w cmentarzyskach, gro 
aziskach i innych tego rodzaju zabytkach przedhi­
storycznych ; —  2) ażeby przeprowadzić systema­
tycznie badania w kraju etnograficzne, według pla­
nu w tym celu obmyślaungo. Co do Igo uznano 
potrzebę pewnego zaokrąglenia poszukiwań w jaski­
niach, dotąd z wszelką gorliwośoią i znajomością 
rzeczy prowadzonych przez czł. kom. p. Ossowskie­
go, następnie zaś zwrócić przedewszystkiem uwagę 
na badania w kierunku przez wnioskodawcę wska­
zanym. Co do 2go ten poparty przez przewodni­
czącego i p. 0. Kolberga, w całości przyjęto, dla 
ułożenia zaś planu temu odpowiedniego wyznaczono 
komitet, złożony z pp. wnioskodawcy, Kolberga, prot. 
Malinows':ic-go. Kcsńskiego i Grustawicza.

Dział ekonomiczny.
Praktyczna szkoła górniczego wiercenia sy-

-stemem kanadyjskim w Eopiance pożądane przynio­
sła owoce. W krótkim czasie wydała uczniów, któ­
rzy w różnych stronach kraju podjęli roboty wier­
tnicze i przeprowadzili jó pomyślnie i umiejętnie; 
a w ostatnich kilku miesiącach były uczeń tej szko­
ły p. Remiszewski dokonał przyrządem kanadyjskim 
otworu wiertniczego w ropodajnym terenie w Pola­
nach w Sanoekiem.

Z przyjemnością fakt ten zaznaczamy, świadczą­
cy o zdolnościach i pracy naszych naftowych gór­
ników, którzy śmiało teraz mogą iść w zawody z 
Amerykanami.

Usiłowaniom Wydziału krajowego oraz dzielnemu 
kierownictwu dyrektora szkoły, inżyniera S u r z y 
c k i e g o zawdzięczamy ten małemi środkami osią­
gnięty, korzystny rezultat.

Targ na zboie. Kraków d. 16 listrpada. Dowóz 
dobry. Pszenicę białą kupują już do Wiednia, a 
owies do Węgier.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona jara (bez gw. wagi) . 8-60

(80 kilogr.) . . . .  9 15
„ żółta..............................................................8 4 0
„ biała . . . , ................ 8‘74

Z y to ...........................................................0- -  6 60
J ę c z m i e ń  6 2 0  7'—
O w i e s ..................................................... 5 60 5*7 5

Targ na bydło. Wiedeń, dn. 16 listopada. Na 
dzisiejszy targ sprowadzono ogółem 3342 sztuk by­
dła rzeźnego, w tem z G a l i c y i  i Bukowiny 
983 sztuk, z Węgier 1320 i z prowincyj niemie­
ckich 1339 sztuk.

Ponieważ na targu dzisiejszym trzeba się było 
zaopatrzyć tylko na sześć dni, dlatego przy mdłem 
usposobieniu do kupna ceny spadły na towarze wy­
borowym o 50 o-l-., na innych gatunkach o 1 do 2 
złr. nn cetn. metr.

Płacono za galicyjskie opasowe po 52 do 59 złr., 
wyjątkowo po 60 złr., — za węgierskie po 54 do 
59 złr., za wyborow^po 60 d> 63‘7ń złr., za nie­
mieckie po 57 do 63 złr. za cetn. metr. wagi rze- 
znei bez podatku konsumcyjnego.

Tarp nierogacizny. Wiedeń, dnia 16 listopada. 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7882 sztuk 
^erogacizny; w tem z G a l i c y i  i B u k o w i n y  
3890 sztuk, z Węgier 3992.

Z powodu większej ilości towaru, a mniejszego 
popytu, targ był bardzo ziy.

Płacono za towar wyborowy po 37*/*— 38*/* ot., 
za średni pu 34 do 36, za lekki po 28 do 30, za 
prosięta płacono po 32 do 37 ct. za kilogram 
żywej wagi bez podatku konsumcyjnego.

Sprawa bułgarska.

Z S o f i i  donoszą: Mowa hr. Kalnoky’ego spra­
wiła tu nader korzystne wrażenie i ożywiła u- 
mysły. Odnosi się to zwłaszcza do ustępów, w 
w których mowa o uwzględnieniu uprawnionych 
życzeń Bułgaryi, o autonomii tego k ra ju , o za­
chowaniu się geu. K aulbarsa, tudzież. o energi­
cznych k rokach , które Austryą zamierza poczy­
nić na wypadek wysłania komisarza rosyjskiego 
do Bułgaryi lub też w razie okupacji. Jeden  z 
z przyjaznych rządowi dzienników, ogłosił tę ra- 
dośną wieść w osobnym dodatku , nie wątpią tu 
je d n a k , że rząd uwzględni żądania Kaulbarsa, a- 
żeby usunięto komendanta miasta Filipopola i 
tamtejszego komendanta brygady.

P r o c e s  N a b o k o w a  i w s p ó l n i k ó w ,  
rzuca jaskrawe światło na podziemne roboty a- 
gentów rosyjskich. W akcie oskarżenia zarzucono 
Nabokowowi, że wspólnie z Kisselskim podbu­
rzał ludność w B u r g a s ,  nadto zaś nadużył na­
zwiska konsula greckiego, ażeby zbierać w An- 
c h i  a l  o oddział powstańców greckich. W śród tych 
zabiegów zoAał on, jak wiadomo, aresztowanym. 
Świadkowie złożyli zeznania św iadczące, że w 
m a j u  b. r. usiłował już Nabokow uknuć spisek 
przeciw księciu.

D y m i t r  M i c h a j ł o w  zeznał, że 6 maja 
zawezwano go w nocy do domu G o r a n o w a ,  
gdzie zastał już 9 osób, między innem i Nabo­
kowa, Barkałowa, Czarnogórca Konticza i jakie­
goś duchownego z Czarnogóry. Tam polecono 
mu złożyć przed duchownym przysięgę, że bę­
dzie się starał o uskutecznienie planu, którego 
jeszcze nie znał, i że rzecz całą zachowa w ta­
jemnicy. Wówczas oznajmił mu Nabokow, że 
Rosyanie wkroczą za dziesięć dni do Bułgaryi. 
Zadaniem Michąjłowa miało być dobranie sobie 
dziesięcin ludzi i dostawienie ich do Kamczade- 
re, którędy książę miał przejeżdżać. Tam miał 
już zastać 30 ludzi, a liczba ta wystarczyłaby 
zupełnie d o  p o c h w y c e n i a  l u b  z a m o r d o ­
w a n i a  k s i ę c i a .  Przedewszystkiem postano­
wiono jednak z g ł a d z i ć  K a r a w a ł o w a  i p r e ­
f e k t a  G a n k o w a .  Michajłow oświadcza, że su­
mienie kazało mu donieść o wszystkiem władzy; 
dziś czuje się on zupełnie spokojnym, jeżeli tyl­
ko w istocie udało mu się wyświadczyć księciu 
przysługę.

Świadek C z a d y r o w ,  który był obecnym w 
Anchialo podczas tamtejszych rozruchów, zeznaje, 
że Nabokow uwięził naczelnika miejscowej wła­
dzy i oznajmiwszy mieszkańcom, iż wojsko ro­
syjskie lada dzień do Bułgaryi wkroczy, ogłosił 
się sam panem miejscowości. Spokojni mieszkań­
cy nie usłuchali jednak jego wezwania i nie 
przyłączyli się do garstki powstańców.

P r o k u r a t o r  przemawiał za ukaraniem  Na­
bokowa śm iercią na mocy 55 artykułu obowią­
zującego w Rumelii prawa tureckiego.

O b r o ń c a  nie zbijał wywodów prokuratura, 
starał się jedynie podsunąć sędziom domysł, że 
Nabokow działał może z wyższego rozkazu. Sam 
oskarżony milczał przez cały ciąg rozprawy. Po 
ponownem przemówieniu prokuratora udał się 
trybunał na ustęp, a po dwugodzinnej naradzie 
ogłoszono wyrok śmierci.

K om endant miasta, major P a n i c a  m iał za­
miar wykonać ten wyrok bezzwłocznie. M inister 
N a c z e w i c z  uwiadomił go jednak telegraficznie, 
że rząd postanowił wydać Nabokowa Rosyi. M i­
nister zaklina zatem m ajora, ażeby nie przyspa­
rzał rządowi trudnośc i, tem bardziej, iż w mini- 
steryum miano nadzieję , że konsularne władze 
rosyjskie wydadzą rządowi bułgarskiemu w za­
mian za Nabokowa tych przestępców bułgarskich, 
którzy się schronili na okręty rosyjskie. Konsul 
rosyjski w Burgas nie uczynił jednak tego. N a 
pokładzie statku „Pamiat M erkura" znajdowało 
się wówczas dwóch braci Kisselskich, Goranow i 
dwóch Czarnogóreów. Odebrawszy z rąk Panicy 
skazanegu na śmierć Nabokowa, wypuścił konsul 
o b u  C z a r n o g ó r e ó w  n a  w o l n o ś ć ,  pole­
ciwszy im jedynie opuścić jak najprędzej Bułga- 
ryę. Inne osoby oskarżone o udział w spisku po­
zostały na pokładzie rosyjskiego okrętu.

Przekonawszy się, że Rosya nie pozwoli nigdy 
na ukaranie spiskowców, wydał rząd bułgarski 
ukaz, mocą którego u ł a s k a w i o n o  ż o ł n i e ­
r z y  s t r u m s k i e g o  p u ł k u  i 1 p u ł k u  a r- 
t y l e r y i ,  obwinionych o udział w zamachu sta­
nu. Urzędownie podano za powód waleczność ich 
pod Sliwnicą i Pirotem

Do N . f. Presse telegrafują z L o n d y n u :  
Jakkolwiek co do wielu punktów kwestyi bułgar­
skiej panuje między Austro-W ęgram i a Anglią 
jednom yślne zapatrywanie, nie można przecież 
mówić o zupełnem anglo austro-węgierskiem po­
rozumieniu względem wszystkich punktów zawi-

kłań bułgarskich, a tem mniej o aliansie. Rząd 
austryacki rozważa też po mowie Salisbury’ego, 
czy rząd angielski, opinia publiczna i parlament 
angielski jedynie tylko z powodu zawikłań buł­
garskich, jakkolwiek żywotne interesa Anglii nie 
są zagrożone, dałyby się skłonić do czynnej i 
wspólnej akcyi z A u stry ą , i c z y  w o g ó l e  
t r w a ł o ś ć  g a b i n e t u  S a l i s b u r y ’e g o  n a  
d o ś ć  d ł u g o  j e s t  z a p e w n i o n ą ,  a b y  m o ­
g ł a  d a ć  g w a r a n c y ę  k o o p e r a c y i  w r a ­
z i e  w s z e l k i c h  e w e n t u a l n o ś c i .  W spól­
ność zapatrywań między A ustryą a Anglią, które 
to zapatrywania co do większej części punktów 
także i przez Niemcy i W łochy są podzielane, 
sformułowana dokładnie w Petersburgu, wystar­
czy jednak zupełnie do zapewnienia pokoju eu­
ropejskiego.

Gazeta Kotońska  odbiera z P e t e r s b u r g a  
następujący telegram: 'Wczoraj odbyła się tu pod 
przewodnictwem gen. O b r u c z e w a  rada wojen­
na, na której zastanawiano się nad wojskową or- 
ganizacyą Bułgaryi. W naradzie wzięli udział: 
szef akademii głównego sztabu Dragomirów, ge­
nerałowie Kantaknzen i Sobolew, którzy przez 
jakiś czas piastowali w Bułgaryi posady, generał 
Kuropatkin i inne powagi wojskowe. N a razie nie 
ma jeszcze mowy o okupacyi, gdyż i bez tego 
wszystko pójdzie po myśli Rosyi. O czynności 
Kaulbarsa wyrażano się z uznaniem. P o  z a m ia ­
n o w a n i u  M i k o ł a j a  M i e g r  e 1 s k i eg o  księ­
c i e m  B u ł g a r y i ,  o b e j m i e  z a p e w n i e  ks  
K a n t a k u z e n  p o n o w n i e  t e k ę  b u ł g a r ­
s k i e g o  m i n i s t r a  w o j n y .  Oficerowie rosyj­
scy odzyskają swe posady w Bułgaryi' , a wyją­
tkiem tych, którzy zbyt wiele sympatyi okazywali 
ks. Aleksandrowi. W sprawie zamierzonej reduk- 
cyi wojsk bułgarskich nie powzięto uchwały.

Do Timesa  donoszą z Petersburga, że wskutek 
mowy Kalnoky’ego o d w o ł a n i e  K a u l b a r s a .  
które było już zam ierzonem , zostało znowu eo- 
fniętem.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 17 listopada. Cesarz udzielił staroście 
Morawetzowi w Żyw cu, uznając jego znakomite 
zasługi, krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó ­
zefa.

Wiedeń, 17 listopada. Dzisiejsza W iener Ztg. 
donosi, że cesarz zezwolił na spensyonowanie 
ambasadora Ludolfa, wyrażając mu przy tem zu­
pełne najwyższe zadowolenie za znakomite i wier­
ne usługi, wyświadczone cesarzowi i państwu.

Buda-Peszt, 17 listopada. Posiedzenie wczo­
rajsze komisyi dla spraw zagranicznych w dele- 
gacyi węgierskiej. Dyskusya nad wywodem hr. 
Kalnoky’ego. Przem aw iają: referent dr. F a l k ,  
hr.  A n d r a s s y ,  Z i c b y  i A p o n y i .  Odpowia­
da im hr. K a l  n o ky .

H r .  A n d r a s s y  omawiając wywód hr. Kal- 
noky’ego zaznacza, że ten wywód spełnił jego 
oczekiwania. Tylko w jednym  punkcie — jak 
się obawia — nie da trwałego uspokojenia; hr. 
Kalnoky bowiem zaznaczył wprawdzie, że przyjazne 
przymierze z Niemcami f.rwa dalej, iednak główny 
nacisk zdaje się kładzie on na to, że B!smark 
używa swej pośredniczącej czynnuści nie dla po­
parcia życzeń któregokolwiek państwa, lecz p-ze- 
■■ewszystkiem dla utrzym ania pokoju powszechne­
go. Otóż zapatrywanie tych, którzy nasze przy­
musowe położenie względem zaburzeń wscho­
dnich chcą wyprowadzać z naszego stosunku do 
Niemiec, jest takie, jakoby Niemcy z naszych 
interesów uczyniły ofiarę na rzecz utrzym ania 
spokoju. Mówca zaś sądzi, że to przymierze w 
interesie obu państw i ze względu na ewentual­
ne przyszłe wypadki oraz dla utrzym ania spoko­
ju europejskiego jest zbyt ważnem, by kwestya 
ta nie miała być dokładnie wyjaśnioną. Mówca 
i teraz jest tego zdania, że przymierze z N iem - 
cam: jest rękojmią spokoju europejskiego, rękoj­
mią, która nie da się zastąpić żadną inną kom­
binacją , lub ugrupowaniem.

Przym ierze to jest naturalnem  i pewnem, gdyż 
obopólne interesa nigdzie nie kolidują; jest ono 
zarazem i dla Europy dobrem bo ma charakter 
obronny a zawartem zostało przez dwa potężne 
państwa jedynie dla wzajemnego zapewnienia so­
bie wewnętrznego spokojnego rozwoju.

Położenie uległo zmianie od chwili, kiedy po­
lityka nasza skierowała się do tego, by w spra­
wach wschodnich przedewszystkiem zapewnić so­
bie porozumienie z Rosyą. Takie nowe ugrupo­
wanie trzech mocarstw jest właśnie przyczyną, 
z której dotąd wynikło bardzo wiele zaniepoko­
jenia. Powodu tego zaniepokojenia należy szu­
kać wyłącznie w tem nowem ugrupowaniu, któ­
re nie jest naturalnem. To nowe przymierze u- 
traciło dawną siłę, skierowaną dawniej ku utrzy 
maniu spokoju europejskiego; — bo przymierze 
trzech państw, z których dwa mają odmienne 
i różne interesa właśnie tam, gdzie powinny 
działać wspólnie i zgodnie, nie może imponować 
żadnemu państwu w Europie.

Skutkiem kłopotliwości takiego nienaturalnego

stosunku znalazły się Niemcy w położeniu tak 
trudnem , że nawet wyjątkowe stanowisko Bi- 
smarka i jego pośrednictwo, działające równie 
rzetelnie na obie strony, nie mogą już dłużej 
wystarczyć i zadowolnić.

Czego mówca nie może się dopatrzyć w wy­
wodzie ministra, to jest uwagi, iż w razie po­
trzeby będziemy może zmuszeni sami jedni bro­
nić traktatu berlińskiego, dopóki nie utworzy się 
innej prawnej podstawy.

Mówca je s t stanowczo przekonany, że dopóki 
AuRtro-Węgry w sprawach bałkańskich pozosta­
ną na gruncie programu, który zarówno odpo­
wiada interesom monarchii i spokojowi Europy, 
dopóki same nie sięgną po to, co muszą odmó- 
mić innym, — jak to już nadmienił Tisza, — 
dopóty mogą liczyć pod każdym względem na 
współdziałanie Niemiec.

Mówca pyta się hr. Eolnoky’ego, jak należy 
rozumieć jeg# wyrażenie co do przywrócenia 
lepszego stosunku między Rosyą a Bułgaryą. 
°o d łu g  zdania mówcy w Bułgaryi wszystko jest 
uregulowane traktatem  berlińskim wyjąwszy tyl­
ko unię. Tu przytacza mówca odnośne artykuły 
traktatu i dowodzi, że nigdzie nie ma nawet 
wskazówki, by Rosyi przyznawano jakieś odrę­
bne stanowisko. W yrażenie się ministra, iż do 
ostatecznego uporządkowania Bułgaryi potrzeDnem 
jest współdziałanie Rosyi, można tylko chyba 
tak rozumieć, jakoby istniejące a zupełnie legal­
ne stosunki należało zmienić na korzyść Rosyi. 
To Wyrażenie się— zdaje aię dyć w sprzeczneści 
z programem rozwiniętym przez Tiszę.

W  tych sprawach uprasza mówca o bliższe 
wyjaśnienia.

Hr. Kalnoky odpowiada najpierw na uwagi 
referenta, że rząd w wywodach swoich, przedło­
żonych na początku przeszłorocznej delegacyi, w 
kwestyi unii między Bułgaryą a Rumelią W scho­
dnią stanął na gruncie traktatów. I  dziś stoi on na 
tem samem stanowisku. Jak  dawniej, tak i teraz 
rząd ma zwróconą uv agę na uregulowanie tej 
sprawy przez mocarstwa podpisane na traktacie, 
które jedynie są kompetentne do uwzględniania 
życzeń ludności. Protokół konstantynopolski nie 
utworzył żadnego ostatecznego stanu. Praktyczną 
stroną jego jest zapowiedź rewizyi statutu rume- 
lijsaiego, który ma uregulować sprawy wewnę­
trzne, administracyjne, dotykające głęboko życia 
ludności. Rząd miał jasny i pewny cel, którego 
osiągnięcie niestety zostało powstrzymanem przez 
następne wypadki.

Na uwagi hr. Andrassego odpowiadając mówi 
minister: Pod wyrażeniem swojem, iż do ostate­
cznego uregulowania stosunków bułgarskich, po­
trzeb nem jest współdziałanie Rosyi, rozumiem o 
czywiście tylko współdziałanie wszystkich mo­
carstw , na traktacie podpisanych — wraz z Ro­
syą — oraz uregulowanie szczególnie tych s to ­
sunków, które wynikły z faktycznego zlania się 
Rumelii wschodniej z Bułgaryą.

M inister zgadza się zupełnie ze zdaniem A n­
drassego, i i  nie należy nic zmieniać w stanowi­
sku Bułgaryi, jak je traktat berliński określił. —  
Toż samo wypowiedział on sam w swoim wy­
wodzie.

To nie przeszkadza jednak, że Bułgarya na 
mocy tego traktatu pod wielu wzgiędanr zależną 
jest od współdziałania mocarstw i Rosyi, m iano­
wicie co do potwierdzenia wybranego księcia, 
sankeyonowania unii i innych kwestyj.

Konstytucya bułgarska jest sprawą wewnętrzną 
bułgarską. Czy sami zechcą ją zatrzymać, czy też 
zmienić, to tylko do nich należy.

W końcu powtarza m inister, że w wyrażeniach 
swoich, podniesionych niestety przez hr. A ndras­
sego, nie zamierzał wcale stawiać jakiegoś pro­
gramu, ani też dotykać traktatowego stanowiska 
Bułgaryi, gdyż to sprzeciwiałoby się J e g o  wła­
snym oświadczen.om.

Niezależnie od tego nikt nie może zaprzeczyć, 
że stosunek Rosyi do Bułgaryi jest bardzo wa­
żny dla jej przyszłości, spokoju, dobrobytu i bez­
pieczeństwa. Ani pomyśleć nie można, by m ię­
dzy mocarstwami a małem państewkiem naprę­
żenie, posunięte do stopnia najwyższego, mogło 
trwać długo, jeżeli inne mocarstwo nie ma stać 
eiągle na straży tego małago. Ale któż zechciał­
by" podjąć się tej roli? Dlatego łatwo zrozumieć 
życzenie, by to do ostatnich granic posunięte 
naprężenie w jakikolwiek sposób złagodniało, a 
wreszcie ustąpiło, bo inaczej trudnoby było za­
pewnić owym krajom tak pożądany trw ały spo­
kój i bezpieczeństwo.

M inister nie powiedział, jakoby to było spe- 
cyalnem zadaniem Austro-W ęgier postarać się o 
to, jednak  kto pragnie stosunków, zapowiadają­
cych trwałość, ten musi zarazem życzyć sobie, 
aby nastały mniej naprężone stosunki, niż o- 
becne.

Po tej odpowiedzi hr. Kalnoky’ego, oświadczył 
hr. A n d r a s s y ,  że jego dawniejsze wątpliwości 
ustąpiły teraz po tych wyjaśnieniach m inistra

N astępnie przemawia jeszcze raz hr. Kalnoky 
i kładzie szczególny nacisk na stanowisko tra­
ktatowe monarchii.

Hr. A  p p o n y i gani, że ministerstwo spraw 
zagranicznych program  swój podtrzymuje li tyl­

ko pod względem formalnym- podczas gdy Rssya 
stara się osiągnąć skutki rzeczywiste. Myśmy 
trzymali się zawsze formy a Rosya osiągała rze­
czywistość. My jesteśm y zaangażowani na Bałka- 
nie interesami żywotnerai, Rosya tylko ambicyą.

Dep. H o r v a t h  życzy sobie, aby w sprawo­
zdaniu, przeznaczonem dla pełnej sesyi, było po- 
wiedzianem, że przeszłe stanowisko Austro-W ęgier, 
charakteryzowane przez ministra, znajdzie dokła­
dny wyraz w przyszłości.

Ciąg dalszy dyskusyi odłożony na jutro.
Buda-Peszt 17 listopada. W komisyi delega­

cyi węgierskiej dla suraw zagranicznych oświad­
czył Kalnoky, że ukłaay z Turcyą w sprawie 
taryfy rozpoczęto w ostatnich czasach na nowo, 
ponieważ zaś nie ma wielkiej różnicy w zdaniu, 
przeto można się spodziewać, że doprowadzą one 
do pożądanego skutku. Układy handlowe z Gre- 
eyą, przerwane z powodu zeszłorocznych wypad­
ków rozpoczną się wkrótce na nowo, a przy do­
brych chęciach z obu stron można się spodzie­
wać pomyślnego wyniku.

Co do stosunków handlowych między Ausiryą 
a Rumunią, oświadcza Kalnoky swe głębokie u- 
bolewanie nad tem, że dotąd nie udało się do­
prowadzić rokowań do pożądanego korzystnego 
wyniku. Jednak m inister m niem a, że od rozbi­
cia się układów dotąd w opinii publicznej w Ru­
munii zaszła wielka zmiana. Zerwauie wzajem­
nych stosunków handlowych wyszłoby dla obu 
stron na szkodę. I  u nas usposobienie jest obe­
cnie przychylniejsze dla ponownego nawiązania 
dawniejszego stosunku.

Obecne poufne rokowania są właśnie w tem 
stadyum, iż przy obush-onnem dalszem usposo­
bieniu można się spodziewać, iż się skończy 
wkrótce sytuacya obecna, dla obu stron wcale 
nie pożądana.

Budapeszt, 17 1 stopada. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej przyjęła bez ro z p .a r  i bez 
zmiany preliminarze wspólnego m inisterstw a skar­
bu i najwyższej Izby rachunkowej, przyjęła do 
w.adomości sprawozdanie o funduszach, będących 
pod zarządem wspólnego m inisterstw a skarbu.

Komisya uchwaliła wniosek referenta, aby wez­
wać m inistra skarbu, by udzielił bliższych wyja­
śnień co do uzasadnienia cyfr, wstawionych jako 
pokrycie w pozycyi: „dochody cłowe".

W rozprawie nad kredytem okupacyjnym za­
bierali głos dep. Chlumecky, Dumba, min. Kal- 
lay i ref. Mattusz. Ciąg dalszy rozprawy odłożo­
ny do ju tra.
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Loiy Tureckie pi.„ 400 „ ,  , 4

LISTY ZASTAWNE.

104 60 
104 40 
104 76 
104 80

105
106 
105 
105

118 40 
106 -  

30 80 
17 25

4*/*% Bank krajowy gaiijyjiki za złr. 
K / Banku hipotecznego galie. .  ■

.  hip. gal. z 10% pr. ,  ,
6% • .  ,  40-let. . ,  •
6% Zakł. kred. w Krak. 18-1 „ ,
7 % i i 20-1 |  t
6% , , , , , 86-1 ,  .
41/, % Boden-Credit allgem. óst. „ „
8% Boden-Cred. ailg. ost. z pr. r „
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk. ,  ,
5 % Gal. Tow kred. ziem. stare „ „
5% Banku auetro-węgierskiego ,  ,
4l/i % , • ■ • •

V • » » f
4% Ba».H biip. woj*. » gys**?.; „

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

87
10
108
100

60 
10 
50 
60 
76 
75 
80 
60 
75 
55 

104 50

100
99 

100 
.00 
k :  
100
100 
101
98

118
107
81
17

97
101
03

100
99

luG
100
iOi,
101
102
100
101
102
*8

V>4

40

50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

5%
5%
41/,
5%
4%

4%
5%

6 %
p *

50
50
5G
30
50
eo

Albrechta na 300 złr. za 10C
Ferdynanda półnoen. na 300 ,  ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  .  100
Koizyeko-Bogiun. ,  200 ,  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% za 100
Lw.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ 100 
Rudolii. w złocie. „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. za iztukę 1
Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. fOO 
Nordosty . . na 360 „ ,  „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  „ ,  100

L O S Y .
Bndap. losy Bazylika . La 5 
Kred. dla handlu i przem. „ 100
K l a r y ..................................   40
4 % Tow. łegL Duł. ab 10 % ,  100
K rakow skie........................ ,  20
Ofner (miasto Budy) . . „ 40
Czerwonego Krzyia austr. r 10 

r  w§g. ,  5
R u d e l f h ............................. n 10
Stanisławowskie. . . . v 20 
44/i% Tryeftyńskie . . „ 100 
4 % N * • » [50

złr. w. b.
w. a. 
dl k. 
w. a. 
w, a. 
w. a. 
w. a. 
w* a. 
w, a. 
w. a. 
m. k. 
w. a,

płacą

101 50 
116 75 
100 50

Ottai.
dywid.

m 75
116 50 
100 90

101 50102 -  
82 40 
92 60 

123 -  
99 76 

168 76 
100

82 90 
93 -  

128 60 
100 25 
169 26 

7 <101 — 
99 60100 - 
69 — 70 —

3 60 
178 — 
43 76 

117 -  
18 26 
4f -  
14 65 
9 65 

18 75 
80 -  

137 60

8 76 
179 -
44 25 

118 -
18 50 
47 -  
14 95
9 95

19 26

188 26 
70 -

6—
7-—

15—
21—
14-50
42.30

10—

a k c y e  b a n k o w e .
Anglobank............................na 200 zł.
Bankrerein Wiener . . . .  100 „
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank w§g. allgem. . ,  200 „ 
Laenderbank . . . .  ,  200 „
Anztro-wegierskie . . . .  600 „
Unionbank.............................   200 „
Galie. Bank hipeteezny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 A liSld-Finm a.......................na 2><0 zł

152so Ferdynanda Półnoon. . . ,  1050 „
10-50 Franoizzka Józefa . . . „ 200 „
13*60 Karola Ludw ika ........................210 „
18-— Lwowsko-Czerniow.-Jazsy . ,  200 „
11-60 E lżbiety.................................... 200 ,
7*94 Koszyekc-Boguniińakić . . „ 200 ,
9*50 Rudolfa.................................... 200 „
9*94 Siedmiogrodzkie . . . . ,  200 ,

80 fr. Staatseisenbahn . . . .  w 200 „ 
7 fr. Lombardy (Sudbahn) . . » 200 „

21-— Żegluga na Dunaju . . . .  500 „
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to F ianków ki...............................   >
20-to M zrków ki...............................   .
Pół-Impeiyały roz. Ipetne ważni ,  .
Funty sz te rlin g i...............................   »
Banknoty w ło s k i e ..........................  ,
Tłniw papiarewaj . . «* 100 wtul

116 -  
108 25 
284 90 
295 -  
288 — 
871 -  
224 — 
279 —

119 — 
2 8 3 6 -  
221 76

115 26 
108 75 
26 > 80 
*96 60 

3 50 
878 -  
224 50 
281 -

189 50 
2840 - ■
222 60 

198 - '1 9 8  40 
288 75 284 26
248 6u 
160 75 
191 60 
185 25 
242 -  
104 26 
876 —

6 95 
9 93 

12 80 
10 26 
12 65 
49 46

418 60

244 —
161 26 
192 — 
186 76 
242 21 
104 76 
877 —

6 97 
9 9b 

12 32 
10 27 
12 60 
49 6e 

118 7o
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!Próbka tego sMeczuego \m  zadano!

ż ( le li
Uleczony na reumatyzm

m e t o d ą  K ó n i g a .
Do pana Wilh. Kornpointner w Preszburgu.

Czuję się zniewolonym ośw iaiczyć niniej- 
sze in , że mam jak  najw iększe uznanie dla 
pańskiej metody leczenia za pomocą tłu ­
szczu pszczolego (B ienen-PusO l-Fett- 
stoffi. Po krótkiem bowiem używaniu tego 
środka doznałem znacznej ulgi w d łu ­
gotrw ałych bólach gośćcowych i scy- 
ja tyce , pomimo, że inne środki, jak  Fluid, 
płótno gośćcowe, elektryzowanie tylko je po­
większało ; po dłuższem używaniu zewnętrz- 
aein bóle te znikły zupełnie, nie pozostawia­
jąc  śladu. — Preszburg. 23 paźdz. 1886. 
m e h n e r ,  major. Mieszka naprzeciw ro g a t­

ki na drodze do Zuckermandl.
Cena pudełka z przepisem I złr. 50  cnt. 

Nabywać tylko u wytwórcy Wilh. Kompoin- 
tner, badacza przyrody i sit uzdrawiających, 
Sch lo ssstra sse  w Preszburgu. 1771 1 6

Sklepik z naftą
przy ul, Sławkowskiej , 1. 21 ,
1776 każdego czasu do nabycia. i 3

9 A U I.

Dr Michał Kaufmann
wróeił z Am sterdam u i leczy choroby sta ­
wów, m ięsni, nerwów, new ra lg ie , atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (M as- 
sage) według najnowszej metody Mezgera.

.Mieszka ua Stradom iu pod Nrein 9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu­
dniu. 1613 1-5 30

stołowe , wyju j'o - 
we no 2 złr. za 
lOO klgr. z od­
stawą do domu,

z gruntów  dw orski-h w Skotnikach — 
sprzedaje w Krakowie po rtyer  domu I. 5, 
ul. Mikołajska, dając próbki na żądai ie 
i przyjmując zamówienia. i? 0 ' 8 10

Liczne św iadectwa j A ł .  M e d a l e
najsłynniejszych różnych

lekarzy, w y s t a w .

Prz ez  4 0  lat  w y p r ó b o w a n a  
c. k. austr. wył. uprzyw. pierw sza am ery­

kańska i angielska pafeut.

woda anaterynowa  
de zębów i nst

Dr. J. G. POPPA, c. k. nadw. 
dentysty,

w Wiedniu, I, Bognergasse 2,
jest najlepszym środkiem w reumatycznych 
' iii.i.-h zębów, zapaleniach, spuchnięciach i 
wrzodu h Jz .ą se ł rozpuszcza istniejący osad 
zębowy i utrudnia jego nowotwór, wzmacnia 
(»iiv,:er:!ta:m /,..•!■> przez wzmocnienie dziąse ', 
a czyszcz .c zęby i dziąsła  7, wszelkich szko­
dliwych pierwiastków, nadaje ustom przyje­
mną św icżsst i u-uwa niem iłą woń ju k  po 
krótsiem  używaniu.

Woda anaterynow a ułatw ia ząbkowanie u 
il/.ioo, i est niezbędna przy używaniu wód 
miwe-ślrn eh. Uznana woda do p łukania  w 
dlugutiw aiycii i-ierpieniach szyi i przeciw 
błoni,-y.

Św iadectw , znakom itych lekarzy uznały 
n.esz.kodliwosć i godność polecenia tej wody, 
a wielu słynnymi lekarzy przepisują ją.

V» iclka daszka I złr. 40 et., średnia 1 zł., 
ma a 5*> et., p cztą 30 et. więeej za opako­
wanie. Dr. Poppa pasta anaterynowa do zę­
bów I złr. 22  ct. Dr. Poppa aromatyczna 
pasta do zębów 35  ct. Dr. Poppa roślinny 
proszek do zębów 63 ct. D r Poppa plomba 
do wypełnienia samemu dziurawych zębów 
I złr. w. a.

U prasza się Szan. Publiczność, aby w yra­
źnie żądała wyrobów 0. k. nadwornego den­
tysty Poppa i tylko takie przyjm owała, które 
mają mój /n a k  ochronny. 173 4 4

Kilku fałszerzy kupców w W iedniu, 
Budapeszcie i Inusbruku skazano znów są ­
downie na dotkliwe kury pieniężne.

SKŁA DY moich preparatów  u trzy m u ją :
W K R A K O W IE: pp. Redyk apt. „pod ba- 

rank iem a, F. Sobierajski apt. „pod słońcem 11, 
A Siedlecki apt., bracia Baruch, K. W iszniew ­
ski »pt., E. R adler apt.. J .  T rauczyński apt. „pod 
K oroną1*, -K. Stockm ar apt., W ilczyński apt., 
F. G ralcnsk i apt. „pod tygrysem 1*, P. K rsk ie- 
wicz apt., W. Fenz, F . A. G rigar, B racia Bilew- 
scy. J  Zaplatalski, Porębski i Z im ler, Ed. K raut- 
ler sk ład  m ateryałów  apt.; w P o d g ó r z u  Ska- 
kalsk i apt.; we L W O W IE  pp. Mikolasz apt., 
Z. Rucker, J .  P iepes apt., J .  Beiser apt., C. 
K rzyżanowski apt., J a r  W iew iórski apt., A. Skle- 
p ińsk i„ap t.; w W i e l i c z c e  B. Miczyński apt., 
w K r z e s z o w : c a h  E. Rybacki apt.; w N i e ­
p o ł o m i c a c h  J . T ichy apt.; w D o b c z y c a c h  
J .  Bi iński apt.; w S k a w i n i e  K. M ayer apt.; 
w M y ś l e n i c a c h  W ł. Gum iński apt.: w W a- 
d o  w c a c h  S. K urow ski apt.; w B o c h n i  Gat- 
ty  apt.; w T a r n o w i e  H. W ierzycki Pion, 
E. Rank aptek., A. Tenczyn ap tekarz, Ł. Cho- 
dacki apt.. Scherti kupiec; w S a n n u a  J .  Mac­
kiewicz gal., J .  Zarewicz apt.; w B i a i y K eler 
apt. i J .  K olassa aptek.; w S u c h y K Czer- 
niecki aptek.; w K e n t a c h  E. Sokaiski aptek.; 
w Z a t o r z e  W innicki apt.: w N o w y m  S ą c z u  
Filipek apt. i J .  Herdliczka aptek.: w Ż y w c u  
K. L azar-k i apt. i K. Jakubow ski apt.; w G r y -  
ho w i e  K. Tulszycki apt.; w D ę b i c y  H. Zau- 
derer apt.; w P i l z n i e  Z. Czajka apt.; w B ł a ­
t o  w i e  A Brześ apt.; w J a ś l e  A. Paich apt.; 
w K r o ś n i e  W. P ik  apt.; w S o k o ł o w i e  A. 
Dauczek apt.; w L e ż a j s k u  E. D cnker apt.; 
w Ż o ł y n i  W. Podgórski apt.; w D u k l i  S. 
F iebcr apt.; w J a r o s ł a w i u  S. Rohm aptek.; 
w B r z e s k u  Janoszek  aptek.; w R z e s z o w i e  
J . Schaitter i Sp., S. B. Zacharski, A. K arpiński 
apt., a  K alinow ski apt.; w B u s k u  p. M. Za- 
hradn ik  aptek.; w W i ś n i c z u  M. Markiewicz 
apt.; w N o w y m  T a r g u  p. K. L aur i Kwie­
ciński apt., w R o p c z j  - a c h  M. Z ym irski ap t ; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz apt.; w G o r l i ­
c a c h  p. Rogawski apt.; tudzież wszyscy apte­
karze, handle perfum eryj i galantery jne obwodu 
Krakow skiego. G ałicyi i Bukowiny.

Z upoważnienia Banku hipotecznego we Lwowie 
przyjmuję zgłoszenia do konwersyi
6 procentowych listów hipotecznych na 5 procentowe 

do cl ni 23 2 8  listopada b. r.
i dopłacam bez potracenia kosztów gotówką 2 złr. 25 c 
do każdych złr. 100 6°L listów
1779 1 S ta n is ła w  F e in tu ch  w  K r a k o w ie .

L. 14.861.
Ogłoszenie.

Celem pomieszczenia XIV szkoły ludowej pięcioklasowej żeńskie 
począwszy od dnia i  lipca 1887 poszukuje Magistrat odpowiedniego 
lokalu w śródmieściu lub w najbliższej śródmieścia okolicy.

Lokale te winny się składać:
a) z 6 sal wykładowych, każda po 80 metrów kwadratowych 

powierzchni, ’6 1j2 metra wysokości, każda z osobnym wchodem; po- 
żądanem jest światło północno-wschodnie.

b) z 2 pokoi, każdy z osobnym wchodem, o 80 metrach kwa­
dratowych powierzchny.

c) z 2 wielkich piwnic na złożenie całego zapasu zimowego na 
węgle i drzewo.

d) pomieszkanie dla stróża (z jednego pokoju)
e) wychodki winny być urządzone o sześciu komórkach.
Wchód do lokalów powyższych ma być oddzielony.
Ofiarujący zechcą się zgłosić w godzinach urzędowych do na­

czelnika Wydziału IV Magistratu.
1780 i 2 Magistrat miasta Krakowa 23 października 1886.

O .  k .  u p r z y w .

B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
P i w o  m a r c o w e ,

„  l e ż a K ,

P o r t e r  l t r a l  o w y ,
w beczkach i ,  1/J i */4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po­
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowski „pod Gambrynusem1* przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszezyt zawiadomić, że w składzie moim \ 
| utrzym uję następujące gatunki piwa butelkowego :

Piwo m arcowe exportowe . . J
non plus u lira  . . . . > J. A. Johna Synów.

P orter krajowy czyli b ok  . . J
l*i wo pilzn eńskie e ip o rto w r. 1 . „  . .

„ „ leża k  /  z browarn akeyjneeo
W szelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam y odw rotną pocztą.

18 4 104 Ii. Zagórny Marynowsbl.

O r y g in a ln e

kalosze rosyjskie
w wielkim wyborze

po cenach najtańszych
poleca

Mmi J. Zaplatalsliip
w M r a k o w ie ,  R y n e k ,  l i n i a  A — B ,  N r .  3 7 ,

rćw n eż Reichenbergsfcie trzewiki sukienne i filców * W ałeczki z wa­
ty  do drzwi i okien, chroniące od -zimna i przeciągu. K aftany my£liwrskie  
włóczkowe. Jersey kam izelk i damski**, ch u stk i, kam asze, szkar- 
petk i, pończochy i t. d. , w wielkim wyborze R łelizua dra J a g e r a .  

Podeszwy filcowe i korkow e para od 10 centów. 1530 12 18

NAKŁADEM KSIĘGARNI
or*2 głównej agencyl dzienników 1  czasopism

Żupańskieyo i Heumanna w Krakowie
wyszły i są do nabycia następujące dzieła:

BAŁUCKI MICHAŁ. Nowelle .” ............................... .....................................
CHMIELOWSKI. Szkice i studya z dziejów literatury polskiej. 2 tomy 
CHOCISZEWSKI JÓZEF. Illustrowane dzieje porozbiorowe Polski, 

obejmują 360 stronnic druku z 55 illustracyami, oprawne
gustownie w płótoo angielskie z wyciskam i...............

FALKOWSKI JULIAN. Obrazy zżycia  kilku ostatnich pokoleń w Pol­
sce i Litwie Tomów 4 po .......................................................

HAOEN br. z hr. LOS. N o w e l le ..........................................................................1 złr
LOS hr. ADAM. Opowiadania p. B u d o l f a ............................................
PEHMLER. Die preussische Beamten und Militar-Herrschaft und der 

polnische Aufstand in Grossherzogthum Posen . . . .
PRZERWA KAZIMIERZ. I l i a ..........................................................................
Szkice naukowo-literackie z zakresu sztuki i archeologii . . .
TUCZYŃSKI. Dziedzic na pustkowiu .......................................................

2 złr. 60 cnt.
złr. 20 cnt.

1 złr. 80 cnt.

3 złr. 30 cnt.
1 80 cnt.
1 złr. 50 cnt.

1 złr. 20 cnt.
40 cnt.

1 złr. 50 cnt.
1 złr. 20 cnt. 1726 9 0

wiedeński
znany w 
magazyn

i Lwowie i w całej Galicy i 
gotowych sukien męzkich

pod firmą

J Ó K E F  A L T  A R
założył skład swój w Krakowie przy uljcy Grodzkiej, I. 31. 

piętro, vis a v s handlu p.I Deichesa.
Zaopatrzyłem rnjg zyn mój w wielki wybór nąjgustowniejszyi-b, f  

w edług pierwszej uiody, nader elegancko i trwale wykończonych \

g UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH, jsj
Hukną i korty  #

z [ ierwszych lal.ryk francuskich i angielskich uiam zawsze na składzie '
Racząc za dobroć towaru, ei”ganck!"e. i trw ale wyk ;uczen;e, a sprze f! 

dając po najniższych cenach fab ry czn y ch ,  polecam się ła  kawym 1  
względom Szanowu*j P. T. Pubiicznoflci. f

Z g-Ul>'4iiem poważaniem \
1387 33 150 Józef Altar. f

Śliwki i powidła
p ra w dz iw e  fur  ckie ś w i e / e  nadef-zly od 

h nd lu  p d f i rmą  669 10 15

H. Erei&chmer
\ w Krakowie
róg R yn ku  i ulicy Szewskiej, N r . 2-

7  & S. KESSLER
w B e r n ie

ulica Ferdynanda, 22,
rozsył ją  za pobraniem poc/towom *)

.rOWl-ft, ... li .aOft-Jr,,- ,

lfijnż f  prZJSZlllU miesiącu

% JAN IHNATOWICZ i
p o o c a

%
odszczególnione

niezawodne
6

i wypróbowane środki kosmetyczne
medalami zasługi i 2 dyplomami uznania

l e ł T  M  1K] - A  popryszczona, szorstka, nierówn.. i zgr 
-“ ■ ■ ■ ■ A .W i .M  W T  J i A i A  biała, pod szczególnem działaniem  M A UNuLi- A i  

- - NY odzyskuje młodzieńezy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie
ustępuje. — Flakon 1 złr. 5o et.

ORIENT ALINA (pudr płynny)
Asi “ adaj 6 *wa‘7'^ Pb'**11? 1 przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeozka 10 et.

B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e ! ! !
otrzymuje się po kilknrązowcm  n atareiu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 et.

910 20

GRYSIK toaletowy do mycia rfj.k
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania białości, różowego odeienia i piękuego połysku. Pudełko 25 et.

WODA LILIOW A. W
Sf’ Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 

| i-S? skutki prawdziwie zadziw iające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się 
j --tjfe, nadzwyczaj b iałą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze 
1 nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

in cserrP fl 
łTo s  y

3 sztuki koszul kobiecych haftów.
•Li.
~2

et.
50

6 „ „ „ obszyw. żą-J 9 ■>;.

3 „ gorsetów nocnych la 4 złr. 
U 1 8(

3 „ spodnie barchanowych, su­
to ubrauyeh ; 3 _

6 „ fartuszków  z oxfordi, z su-
vo-v*jo  lnu i t. p. 1 6t

6 ju r  pończoch kobiecych w wszel­
kich kolorach 1 5C

kobiet (Jersey) w różn. koi 2 _
1 chustka zimowa z wemy angor 

skiej, 9/4. w różu. kol. 2 so
1 koszuia normalna (D ra Jiigera) 

dla rneżcz zii i kobiet 3 50
1 para spodni norm. (D ra .Jiigera 3 —
1 wyszywana spódnica z bordurą 1 (
1 ang. pled do podióży, i 1/, metr. 

długi, i rri.r. ,6;! ct szoroki 4 5f
1 koszula n rzk a  k lattuw sk . ,  Ta.

% Główne wiernie w gotówce s ze r o k i e  l ub i

■JS

koszule iii- roObtniliów z oxfoi-:| 
du. I 'a  złr. !"40, la \ 2

3 pary gani z BŚrefejiu albo kroi- 
se, lift złr. 1 la 

6 par  8zkarpetek bia-iych lub w 
paski ko!orowe 

3 krawatki atfasowe
wąskie, I la  75 cent., ia J 

6 czapek zimowych z [ lns/u  ciężą., 
dla męzezyzn lub ohłopeow 

I 3zt. płótna domowego, 29 łok w. 
i szt.  szyfonu, 30 łok wiej. 
i szt. weby King , 30 łon. wied.,jj 

J1 ii złr. ń '90. i a ji 7
szt.  oxfordu rum bursk iego , 30

łokci wiedeńskich
I szt.  barchanu prościejowickiego,

biatego i brunatn. złr. fi.ji 
czerwonego i białego ii fi

50

Przewielebnemu Duchowieństwu, N aczel­
nikom gmin i innym zaufania godnym oso­
bom ua osobne życzenie takżo bez pobrania 
pocztowego. .1441 10 10

HERBATY
clłirts It o - ro sy  ja k ie j

polecają

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek główny, 8,

po cenie 2 złr. do 6 złr. za 1 funt wagi 
rosyjskiej, wysiewki 1 złr. 50 ct., szcze­
gólną uwagę zwracamy na gatunek w 
cenie 2 i tr .  50 et. i 3 złr., jako w naj- 
większem odbycie będące, pierwsza od­
znacza się del katną aróma, d ruga silnie 

naeiągajaea i grubo liściasta.
" 1475 9 9

, X O N ( O R D I A “
najstarszy zatład pogrzebowy w M o w ie

J. K. P Ę K A L S K I E G O
poleea trumny kruszczowe, dębowe, ni zrówna­
ne okazałością i trwałością, suknie, materace, 
poduszki do trum ien, ' wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych po eo­

nach przystępnych.
Zamówienia w własnej realności ul. Zwie* 

n  f  n tM  l t a ,  N r .  3 2 .  1570 10 10
Telegramy „Coneordia1* Pękalski Kraków.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wielo w apna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i trac i przejrzystość. — F l a s z P tra 25 ct.
%  ____________

Nabyć możua we LW O W IE w sklepach w łasnych: ulica Kopernika 
1. 3 Hotel EuropejsKi i ulica Halicka róg  "Wałowej. VI KRAKOWTE 

^ S u k ie n n ic e  1. 20. W CZERN 10W CA 0H  Rynek 1. 2, w B IA Ł E J w skle­
ić pie p. W yspiańskiej, w TARNOW IE w apt. p. Reida (Kijas), w RZESZO­

W IE w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jam rozika i Zacharskiego.

Czjniąc zadosy: licznym zgłoszeniom

Zarząd destylarni nafty
w  L l p l n k a c ł i ,  p o c z t a  B i e c z ,

zawiadamia, że uskutecznia, za pobraniem  należytości, drobne zamówienia, jednak 
w ilości nie m niejszej, niż objętość jednej beczułki, t. j. około 150 klgr. na

naftę salonową i gospodarską,
wszelkie zaś zamówienia na

smarowidła 1 pokosty naftowe
w yk on yw a bez w zg lęd u  na ilość zapotrzebow aną. 1 35 4 4
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O dznaczone na w ystaw ach  k r a j ą '}  cli i z a g r a n i c z n y c h ^

Środki lekarskie i toLtletowe
wyrobu

JOZEFA TEAUCZYŃSKIEGO
aptekarza pod „Koroną11 w Krakowie.

Balsam  zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
tak w krajn jak  i zag ran icą , wskutek własno­
ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leczy 
ka ta r ż o łą d k a , kurcze, /atiegim enie, brak ape­
tytu , hemoroidy, żó łtaczkę , uderzenie krwi do 
głowy, zatkania nawykowe, a ztąd ból i za roty 
głowy. Cena 50 c. i 1 •złr.

Jako dowód fkuteczności niechaj posłuży jedno 
z wielu podziękowań.

Od kilku lat cierpiałem  na różne dolegliwości, 
jak  kłócie, bóle i zawroty głowy, nawykowe za­
tkan ia  a przyt in i hemoroidy wiele cierpień mi 
spraw iały. W yczytawszy og^s/.enio o pańskim 
„Balsam ie zdrow ia11, zapisałem go natychm iast 

' pocztą. Po wyżyciu 3 iiaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za co przyjmij Panie serdśjzne dzięki, 

j  Budapeszt, 4 lutego, 1886. 
j J. Schreiber.
‘ Antihemicranin , są to p igułk i, które zażywa 
jąe, doznaje się pomocy w migrenie i nerwowych 
bólach głowy. Cena l złr. 80 o.

Allyl do nacierania. I żywa się równocześnie 
|z  autihem  craninem. Cena 1 złr. 1632 9 0

Utrzym ują na składzie Aptekarze: R u c k e r  
we Lwowie, R e i d  w Tarnowie, ) a m r ó g i e- 
w ie z  w Tarnopolu, K u r o w s k i  w W adowicach

ó łO Ł fi KOLOKfSKĄ
z baidzo przyjem nym  zapachem c i a ­
s n e j  desty^acyi, poleca „A pteka pod 

Gwiazdą11

Konst Wiszniewskiego
222 43 w Krakowie,

gdzie również są do nabycia 
P e r f o r a e r y e  f r a n c n # l ł i e  

i oryginalna Woda kolonska.
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}  Marya Para E S 7m j *~£tk":
cyj tańeów solowycł* * salonowych
Mieszka przy ulicy G r o d z k ie j  , Nr. 33, I piętro. 

1713 6 10

Marka ochr.

S Z A M P A N

A Y A J Ł A  A  C °
Jedyny skład dla Z a c h o d n ie j  Gahcyi w  Handlu Win 

i Delikatesów p.
EOWABOA F I CIISA w Krakowie

p rzy  G łów nym  R yn ku . 71 94 100

<

Pm .2  «T 
  e  -a

ftC
.£, fe

£  k  o
U , «  

P?

CAPSULES RA0UIN
A IL J B a u m e  d e  c o p a h u  p u r

k a p s u ł k i  r a q u i n ’a
, . v poc /iioa lone  przez .
| a r a d e m j ą m e d y c z n ą  p a r y s k ą |

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
p rz e c iw k o  chorobom  zaraźliw ym  kanałów  
u r y n o w y c h ;  je d y n e  k tó re  n ie  z o staw ia  po  j 
sobie żadnego ś lad u  : przykrego  sm aku ani 
odbijania n ie  spraw ia.

Przy jm o w ać  ty lko  flaszki ozdobione, na  
obw ijce zew n ę trzn e j, P o d p isem  R a q u in ’a  

i  o f f i c i a l n y m  s t e m p l f m  ( n a  n i e b i e s k o )  
R ząd u  f r a n c u z k ie o o .

FUMOU2E-ALBESPEYRES
_  78, Faubourg Saint-D bnis, Paris

i w e w sry s tk ic h  a p te k a c h  n a  całym  św iec łe .

1023 11 0

% drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsJri,


